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V! SYNOD KOŚCIOŁA
L u to w y  n u m er naszego- m iesięcznika jes t pośw ięcony, w  prze­
w ażającej m ierze, opisow i p rzeb ieg u  obrad  VI S ynodu Zjedno­
czonego K ościoła Ew angelicznego' w PR L , k tó ry  odbył się 
w  W arszaw ie w  dn iach  30 lis topada i 1 g ru d n ia  1968 roku. 
Z w dzięcznością w obec Boga pow iadam iam y  naszych C zytelni­
ków, że p ierw sze nabożeństw o  synodalne  odbyło  się już pod 
dachem  n o w e j  k a p l i c y  p rz y  Z agórnej 10. O brady  Syno­
du  odbyw ały  się w  sali k o n fe ren cy jn e j C en tra lnego  D om u Koś­
cielnego.
N a treść  w ięc b ieżącego n u m eru  „C hrześcijan ina" składają 
się następu jące  m ate ria ły : a r ty k u ł w stępny, którego autorem  
je s t b ra t  S tan is ław  K rakiew icz, d łu g o le tn i p rezes R ady Koś­
cioła — nosi ty tu ł  „O błogosław ionej n ad z ie i” . A rty k u ł dotyczy 
sp raw  z dziedziny eschatologii, k tó ra  w zbudziła  żyw e za in tere­
sow anie podczas obrad  Synodu. N adzieja  dotycząca pow tór­
nego p rzy jśc ia  P an a  naszego Jezu sa  C h ry stu sa  i nadejśc ia  K ró­
lestw a Bożego b y ła  żyw a w K ościele apostolskim . M y również 
sta le  p rosim y  Boga, by  ta  sam a nadzie ja  ożyw iała rów nież na­
sze środowisko'.
Po a r ty k u le  w stęp n y m  um ieszczony został a r ty k u ł pt. ,,W stro ­
nę jedności” . J e s t  to  dosyć szczegółow e spraw ozdan ie  z p rze­
b iegu  obrad  Synodu.
W n astęp n e j kolejności um ieszczam y spraw ozdan ie P rezesa  Ra­
dy  Kościoła. Spraw ozdanie, jak  zobaczym y, jes t bardzo  szcze­
gółowe. W sw oim  sp raw ozdan iu  b ra t  S tan is ław  K rak iew icz za­
ją ł się genezą jedności k ieru n k ó w , k tó re  w eszły  k iedyś w  skład 
tw orzącej się społeczności ew angelicznej o raz  dokonał p rzeg lą­
du  w ażn ie jszych  osiągnięć w  życiu  naszej jedno ty ; om ówił ży­
cie w ew n ętrzn e  społeczności .oraz p racę  m isy jną  w okresie sp ra­
w ozdaw czym  (ew angelizacje, działalność w ydaw nicza, program  
radiow y, w ędrow ni ew angeliści itp.).
S praw ozdan ie z działalności ad m in is tracy jn e j Kościoła za okres 
trz y le tn i złożył b ra t  E d w ard  Czajko, sek re ta rz  R ady Kościoła. 
S praw ozdaw ca om ów ił m. in. posiedzenia u s tęp u jące j R ady Koś­
cioła i sp raw y , k tó ry m i R ada za jm ow ała się na  swoich posie­
dzeniach, o rganizow ane przez R adę K ościoła k u rsy  b ib lijn e  dla 
b rac i głoszących Słowo Boże w  Z borach , k u rsy  dla młodzieży 
Kościoła, ogólnokościelne zjazdy  m łodzieży, konferencje  prez­
b ite ró w  okręgow ych, sp raw y  w y jazdów  zagran icznych  i p rzy­
jazdów  gości, o rd y n acje  b rac i na  p rezb ite ró w , nau k ę  członków 
naszej społeczności w  C hrześcijańsk ie j A kadem ii Teologicznej 
w  W arszaw ie, p racę  kan ce la rii Kościoła.
S ynod K ościoła pod jął uchw ałę dotyczącą zw iększenia ofiar­
ności w  K ościele. P rzed  podjęciem  uchw ały  w  te j spraw ie, b ra t 
A lek san d er R apanow icz, n o w o w y b ran y  sk arb n ik  R ady Kościo­
ła, w ygłosił rozm yślan ie b ib lijn e  n a  tem a t ofiarności. T ekst te ­
go rozw ażan ia  zam ieszczam y w całości. „G dybyśm y ty le  daw a­
li n a  sp raw y  Boże, ile  w ydaw aliśm y  na m arności, p raca P ańska 
i w naszym  k ra ju  s ta ła b y  n a  w yższym  poziom ie. A le ile daje- 
m y —  ty le  m am y. Oto, co m ówi Jezus: „D ajcie, a będzie w am  
dane, m ia rą  dobrą, natłoczoną, u trzęsio n ą  w sypią w  zanadrza 
w asze. Bo tak ą  m iarą , jak ą  w y  m ierzycie, w am  odm ierzą” (Łk 
6, 38). A lbo w  P rzypow ieści Salom ona czy tam y  (11, 24-25): „ Je ­
den  jest ho jny , a s ta le  bogaty , in n y  choć skąpy , zm ierza do 
nędzy . D usza uczynna dozna nasycen ia, obficie n ap o ją  tego, kto 
b liźn ich  n ap o i” . Ja k ie  p raw dziw e te  słowa! M ożna w iele wydać, 
a w szakże m ieć w ięcej n iż poprzednio , i m ożna skąpić, a zostać 
p rz y  nędzy. S łudzy  z przypow ieści ew angelicznej, k tó rzy  oddali 
sw oje ta len ty , podw oili ich ilość, a ten , co oszczędzał i sw ój ta ­
len t schował, s trac ił go” —  pow iedział re feren t.

W. w .
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O błogosławionej nadziei

„Potem widział niebo nowe i ziemię nową; albowiem pierwsze 
niebo i pierwsza ziemia przeminęła, a morza już więcej nie było. 
A ja Jan widziałem ono święte miasto, Jeruzalem nowe, zstępu­
jące z nieba od Boga zgotowane, jako oblubienicę ubraną mężowi 
swemu. I słyszałem głos wielki z nieba mówiący: Oto przybytek 
Boży z ludźmi, i będzie mieszkał z nimi; a oni będą ludem jego, 
a sam Bóg będzie z nimi, będąc Bogiem ich. I otrze Bóg wszelką 
łzę z oczów ich; a śmierci więcej nie będzie; albowiem pierwsze 
rzeczy pominęły. I rzekł ten, który siedział na stolicy: Oto wszyst­
ko nowe czynię. I rzekł mi: Napisz, bo te słowa są wierne i praw­
dziwe. I rzekł mi: Stało się. Jam jest Alfa i Omega, początek i ko­
niec. Ja pragnącemu dam darmo ze źródła wody żywej. Kto zwy­
cięży, odziedziczy wszystko, i będę mu Bogiem a on mi będzie 
synem. Lecz bojaźliwym i niewiernym i obmierzłym i mężobójcom 
i wszetecznikom, i czarownikom i bałwochwalcom, i wszystkim  
kłamcom część ich dana będzie w jeziorze gorejącym ogniem 
i siarką: Tac jest śmierć wtórna” (Obj. 21, 1-8).

N ow e życie o p ie ra  się n a  nadziei, że Bóg 
w szystko uczyni now ym . S ta re  —  czyli 

to, co rozbite , popsute, zniszczone przez, grzech 
diabła i jego  aniołów  —  m usi kiedyś u s tą ­
pić. S ta re  rzeczy  m uszą być zw inięte , osądzo­
ne i odłożone n a  bok — „w rzucone do  jezio­
ra  gorejącego  ogniem  i s ia rk ą ” . T u ta j jest 
m ow a n ie  ty lk o  o  ziem i, a le  o ca ły m  w szech- 
świecie. W szechśw iat p rzyb ierze  k iedyś od­
św iętny  w ygląd , godny tego  s tan u , k tó ry  bęr  
dzie jego udziałem , k iedy  zap an u je  p raw d zi­
wy, w ieczny  odpoczynek —  w ieczny  sab a t 
Pańśki.
L udzie p y ta ją  się n ie jed n o k ro tn ie , k to  zdoła 
tego dokonać? O dpow iedź na tę  kw estię  jest 
ty lko  jedna: to zadanie m oże spełnić sam  P an , 
k tó ry  s tw orzy ł i zachow uje św ia t sw oją  p o ­
tęgą. G dy Bóg tw o rzy ł św ia t (Gen. 1-3), s tw a ­
rzając poszczególne dzieła „w idział B óg” , że 
każde z n ich  by ło  dobre. O dpow iednikiem  sło­
wa „d o b re” z I księgi M ojżeszow ej, są sło­
w a „sta ło  s ię ” z księgi O bjaw ienia . Bóg je ­
den m ógł stw orzyć św iat i On jeden  m oże to, 
co zostało popsu te  przez grzech, uczynić no ­
w ym  —• now e n iebo  i now ą ziem ię, czyli cały 
w szechśw iat. Dzieło to> O n sam  zaczął i p ro ­
w adzi je  ciąg le naprzód , od radzając  zarów no 
serca ludzi jak  i całe społeczności, w  k tó ry ch  
działa. Tą sam ą m ocą (por. „D ana m i jest 
w szelka m oc n a  n ieb ie  i n a  ziem i”) Bóg p rze ­
obraża w łaśn ie  ca łą  n a tu rę  i człow ieka. P rz e ­
m ianie te j podlega także  nasze ciało, k tó rem u  
dano n aw et ob ietn icę, że s tan ie  się podobne do 
ciała uw ielbionego C h ry stu sa  P an a  (1 K or. 15, 
48-49). P om yślcie ty lko , B rac ia  i S iostry , co 
za w ielka  radość, że Bóg tego  dokona, iż n a ­
w et ciała nasze będą podobne do' ciała uw iel­
bionego C hrystusa  Pana! A llelu ja! Chwała! 
Oto, jak  w ielka  radość czeka tego człow ieka, 
k tó ry  oczekuje Pana!
W Liście do E efezjan  , apostoł P aw eł pisze n a­
stępu jące  słow a: „I w as ożyw ił, k tó rzyśc ie  b y ­
li um arli w  upadkach  i grzechach..- I gdyś­
my byli, um arły m i w  grzechach, ożyw ił nas po ­

społu  z C hrystusem , (gdyż łaską  zbaw ieni je ­
steście). I pospo łu  z n im  w zbudził, i pospołu 
z n im  posadził n a  p ieb iesiech  w  C hrystusie  J e ­
zusie. A by okazał w  przyszłych  w iekach  ono 
n ad e r obfite bogactw o łask i sw ojej, z dobro tli­
wości sw ojej przeciw ko n am  w C hrystusie  J e ­
zusie” (2, 1.5,6.7). O to  ob ie tn ica  nag ro d y  dla 
w szystk ich  n aślad u jący ch  P an a , że będą z nim  
razem  w  ty m  now ym , cudow nym  świecie, k tó ­
r y  sam  P an  uczynił now ym ! Oto, jak  chw a­
leb n a  i b łogosław iona jes t nadzie ja  w szystkich  
p raw d ziw y ch  chrześcijan!
Ż yjąc  n a  św iecie zapom inam y n ie raz  o naszej 
w ielk iej nadzie i, albo  przychodzi n am  p rze­
żyw ać a tak i ze s tro n y  ludzi, k tó rzy  chcieliby 
nas zniszczyć i zgubić! Jed n ak  dzięki P an u  
n ie um ieram y  i śp iew am y M u pieśni chw ały  
w b rew  całej m ocy d iabe lsk ie j; n a  przekór 
d iabłu , jego aniołom , grzechow i i św iatu , 
oczekując n as tan ia  tego czasu, k iedy  P an  do­
kona odnow y tego  w szystkiego, co s ta re , złe 
i grzeszne. A g w aran tem  d la  nas są potężne 
słow a P ańsk ie : „Bóg w idział, że to by ło  dob­
re...; „I rzek ł: S ta ło  się” (Gen. 1,4 nn ., Obj. 
21,6). Te dw a k ró tk ie  słow a, jak  k lam ra  sp i­
n a ją  całe dzieje stw orzen ia i odnow ienia 
w szechśw iata , a w  p ew nym  m om encie h isto ­
rii po tw ierdz ił je  C hry stu s  P an , gdy  um iera ł 
n a  Golgocie, m ów iąc: „W ykonało się!’ ’0 n  
sam  Bóg naszego zbaw ienia, nasz P as te rz  i 
O rędow nik! Jak aż  p ięk n a  i w span ia ła  jest n a ­
dzieja  ty c h  w szystk ich , k tó rzy  w y zn a ją  Pana! 
Ci w szyscy, k tó rz y  ży ją w  św iatłości, k tó rych  
P as te rzem  jest sam  P an , ci będą żyli w  n o ­
w ym  niebie i n a  now ej ziem i, ta k  jak  to  w i­
dział Ja n : ,,I w idziałem  ... I słyszałem  głos 
z nieba, jak o  głos w ie lu  wód, i jak o  głos g ro ­
m u w ielkiego; i słyszałem  głos cy trysów  g ra ­
jących  n a  cy trach  swoich. A śpiew ali, jakby  
now ą pieśń, p rzed  stolicą, i p rzed  onym  
czw orgiem  zw ierząt, i p rzed  starcam i, a żaden 
się n ie m ógł onej p ieśni nauczyć, oprócz onych 
s tu  cz te rd z iestu  i cz te rech  tysięcy, k tó rzy  są 
z ziem i kup ien i ... A  w  ustach  ich n ie  znalaz­
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ła  się zd rada; albow iem  są bez zm azy p rzed  
sto licą B ożą” (Obj. 14,1.2.3.5).
A gdzie będą pozostali ludzie, k tó rzy  n ie w e j­
dą do św iatłości P ań sk ie j?  Ci zn a jd ą  się na  
zew nątrz , w  ciem ności. A lbow iem  do now ego 
n ieba i na  now ą ziem ię „nie w n ijdzie  nic 
nieczystego, i czyniącego obrzydliw ości i 
k łam stw o, ty lk o  ci, k tó rz y  są  n ap isan i w  k s ię ­
gach żyw ota B aran k o w y ch ” (Obj. 21,27). 
Drogi C zyteln iku , k tó ry  jeszcze n ie  zdecydo­
w ałeś, co zrobić, jeszcze dzisiaj m ożesz w y ­
brać  m iejsce po s tro n ie  Bożej! D latego  m ódl­
m y się, p o k u tu jm y , w ierzm y  i s tań m y  po 
s tron ie  zbaw ionych  i odd ający ch  już  te raz  
chw ałę B arankow i Bożem u. Do nas bow iem  
należy  decyzja, p o  k tó re j s tro n ie  zna jdz iem y 
się  w  w ieczności —  z Bogiem , czy bez Boga. 
„Co za radość należeć do tak iego  św iata , w  
k tó ry m  przez m oc naszego K ró la , w szystko 
stan ie  się now e. N ie um ieram y, lecz śp ieszy­

m y n ap rzód  k u  chw alebnem u żyw otow i. Na 
p rzek ó r m ocy d iabelsk ie j uw ielb iony  nasz 
P a n  dokonu je  Sw ego dzieła i czyni dokoła 
nas w szystko  „now e” , ta k  doskonałe p ięknoś­
cią, jak  w tedy , gdy  po raz  p ierw szy  w yszło 
z rę k i S tw ó rcy ” .
Jeś li p rzy jm iem y  do serca te  słowa, uw ierzy ­
m y w  n ie  i  oddam y się P an u , już tu  n a  ziemi 
i w  całej w ieczności będziem y  razem  z Nim  
p rzebyw ać. Lecz jeśli odrzucim y je, czeka nas 
s tra sz n y  los razem  z tym i, k tó rzy  zna jdą się 
n a  zew nątrz . „Z apraw dę, zap raw dę pow iadam  
w am : K to  słow a m ego słucha i w ierzy  one- 
m u, k tó ry  m nie posłał, m a żyw ot w ieczny, i 
n ie  p rzy jdz ie  n a  sąd, ale przeszedł z śm ier­
ci do ży w o ta” —  te .s ło w a  w ypow iedział P an  
nasz, Jezu s C h ry stu s , a zapisał je apostoł Jan  
w  Ew angelii (5,24).

Stanisław Krakiewicz

W stronę jedności
P O C Z Ą T E K  O B R A D

W dniach  30 lis topada  i 
1 g ru d n ia  ub. r. w  sa li k o n fe ­
ren cy jn e j D om u K ościelnego 
p rzy  ul. Z agórnej 10 w  W ar­
szawie, obradow ał V I Synod 
naszej społeczności kościelnej. 
O b r a d y  S y n o d u  p o ­
przedziło  nabożeństw o, k tó re  
odbyło  się w  dużej kap licy  (bu­
dow a nie jes t jeszcze u k o ń ­
czona) p rzy  ul. Z agórnej 10. 
W łaściw e o b rady  rozpoczęły 
sie o godz. 12.00. O tw orzy ł je 
orezes R ady, b ra t  S. K ra k ie ­
wicz, m od litw ą i odczytan iem  
frag m en tu  z P ism a św. z 
ew angelii J a n a  17, 21-22; n a ­
stępn ie  zebran i b rac ia , słow a­
m i pieśni: „Pobłogosław  P a ­
nie...” zw rócili się do  Boga z 
prośbą o udzielen ie b łogosła­
w ieństw a obradom  Synodu.
W P rezy d iu m  S ynodu zasiedli 
b racia : S t. K rak iew icz — p rz e ­
w odniczący; Józef M rózek jun,, 
Sergiusz W aszkiew icz, S ta n i­
sław  M ichalski i N ikon Jak o - 
n iu k  —■ członkow ie. N a sek re ­
ta rzy  S ynodu pow ołano b raci: 
S te fan a  K ozłow skiego i M ie­
czysław a K w ietn ia . W ybrano 
także dw ie kom isje  —  w nio ­
skodaw czą i m andatow ą. P rz e ­
w odniczącym  pierw szej z n ich  
został b r. Al. R apanow icz a 
d rug ie j b r. K. M uran ty . 
W stępne, pow ita lne  p rzem ó­
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w ienie w y g ło s ił b r. K rak iew icz 
jako  p rzew odniczący  Synodu, 
ad resu jąc  je  do b rac i-d e leg a - 
tó w  oraz p rzedstaw icie la  U rzę­
d u  do S p raw  W yznań —  m g ra  
S. K ryłow icza. B ra t-p re ze s  po­
w iedzia ł m . in. że obrady  
VI S ynodu  odb y w ają  się w 
atm osferze  poko ju  i odpoczyn­
ku  w  g ran icach  naszych. Z 
d ru g ie j znów  s tro n y  jesteśm y 
św iadkam i tego, ja k  „dusza 
polska w oła do żywego- Boga 
i o żyw ą E w angelię” . D latego 
siła naszego posłann ictw a i n a ­
sze zadanie polega na  tym , że­
byśm y  byli jedno. W te j jed ­
ności pow inn iśm y iść śm iało 
do w a lk i z grzechem . Ż ycze­
n iem  ow ocnych obrad  zakoń­
czył p rzem ów ien ie w stępne 
p rezes K rakiew icz , zapraszając  
jednocześnie do zab ran ia  głosu 
p. nacz. S. K iry łow ieza — 
przedstaw icie la  U rzędu  do 
S p raw  W yznań.

F R A G M E N T  P R Z E M Ó W IE N IA  
P R ZE D S TA W IC IE LA  U R ZĘ D U

W itając  uczestn ików  S ynodu i 
p rzekazu jąc  życzenia owoc­
nych  i (pomylśllnyich obrad , 
p rzedstaw ic ie l U rzędu m iędzy 
in n y m i pow iedział: „O brady 
Synodu, s tanow iące podsum o­
w anie 3-letn iej działalności 
Zjednoczonego- Kościoła E w an­

gelicznego w PR L, toczą się w 
okresie  zinam iennym , 'W o k re ­
sie podsum ow ania o lbrzym iej 
p ra c y  naisizego- N arodu  nad  od­
budow ą k ra ju  i  budow ą zrę­
bów  now ego ustro ju , k iedy 
k la sa  robotn icza i ca ły  naród  
w y tycza ją  dialśze drog'i rozw o­
ju  nalszej O jczyzny, k iedy  
p rzygo tow ujem y  się w szyscy 
do- obchodów  25-lecia Polski 
Ludow ej. K ażda bow iem  rocz­
nica, s tanow i podsum ow anie 
w łożonych w  p ra c y  w ysiłków  i 
uzyskanych  z n iej osiągnięć, 
zawsze łączy w  sob ie w spom ­
n ien ia  o w ielk ich  zdarzeniach, 
k tó re  m ia ły  m ie jsce  w  prze­
szłości, w  h is to rii ludzkości. 
S tanow iąc źródło- osiągnięć 
późniejszych sukcesów , ode­
g ra ły  one  o lb rzym ią rolę w 
u k ład an iu  się  stosunków  nie 
ty lk o  Społecznych, lecz, i w y­
znaniow ych, szczególnie w na­
szym  k ra ju .
T akim  np. w ielk im  zdarzeniem  
było  ogłoszenie p rz ed  przeszło 
50 la ty  Leninow skiego d ek re tu
o rozdziale K ościoła od  P ań ­
stw a. To przecież była p ierw ­
sza jaskó łka wo-lno-ści -ducho­
wej d la  w ielu  narodów . To by­
ło zdarzenie , o- k tó rego  rea liza­
cji m arzy ły  m ałe  wyznania, w  
w ielu  k ra ja ch  tam , gdzie te j 
wolności n ie  -było-. N ależy pod­
kreślić , że podstaw ow e tezy 
rozdziału Kościoła od P aństw a,



i s to sunku  wjłaldłzy państw ow ej 
do w yznań  zn a laz ły  swój w y­
raz i odbicie w  ca łe j p e łn i do­
piero p o  naszym  w yzw oleniu 
w M anifeście L ipcow ym  
PKW N 1944 r., a n astęp n ie  w  
K onsty tucji L ipcow ej 1952 r. 
oraz w  'Ustawodawstwie na tej 
ostatn iej o partym . Na zasadzie 
tych ak tów  u k ła d a ją  się 'Sto­
sunki społeczne i wyznaniowe 
w p ań stw ie  socjalistycznym . 
W łaśnie w  oparciu  o te  zasady 
Z jednoczony Kościół E w ange­
liczny uzyskał prawne u zna­
nie, ma praw o i możność 'Swo­
bodnego rozw oju i działalności, 
czego w yrazem  są o b rad y  tego 
Synodu, możliwość zaspokaja­
n ia  po trzeb  re lig ijn y ch  swoich 
w yznaw ców , w ychow yw ania 
ich n a  dobrych , uczciw ych i 
w iernych  obyw ate li naszej so­
cjalistycznej O j c zyz n y ” .

W ystąp ien ie p rzedstaw iciela  
U rzędu spotkało  się z za in te re­
sow aniem  i życzliw ym  p rz y ję ­
ciem uczestników .

S P R A W O Z D A N IA
I

W N IO S K I

W ram ach  czynności w s tęp ­
nych  delegaci w ysłucha li tre ś ­
ci te leg ram u  z życzeniam i n a ­
desłanego przez b rac i z N a­
czelnej R ady Polsk iego  K ościo­
ła C hrześcijan  B ap tystów , oraz 
uchw alili tek s ty  dw óch te leg ra ­
mów do w ład z  państw ow ych. 
W m iędzyczasie przew odniczą­
cy kom isji m an d ato w ej —  br. 
M u ran ty  —  podał do w iado­
mości, ż e n a  S y n o d  p r z y ­
b y ł o  130 d e l e g a t ó w  (na 
163 up raw nionych) z ogrom ­
nej w iększości zborów . Goście 
zagraniczni n ie zostali dopusz­
czeni do uczestn ic tw a w o b ra ­
dach. S praw ozdan ie z p rzeb ie­
gu obrad  poprzedniego Syno­
du odczytał br. Józef M rózek 
jun., n a s t ę p n i e  s p r a ­
w o z d a n i a  z d z i a ł a l ­
n o ś c i  p r e z y d i u m  i R a ­
d y  K o ś c i o ł a  z ł o ż y l i  
b r a c i a :  S tan is ław  K ra k ie ­
wicz — jako prezes, (tekst za­
m ieszczam y w n in ie jszym  n u ­
merze; str. 9— 17 — przyp. red.) 
Edward C zajko —  jako  sek re ­
tarz (tekst spraw ozdania na  str. 
17-—22 —  przyp. red.), Teodor 
Maksymowicz —  jak o  skarbnik .

Bracia usługujący S łow em  Bożym podczas nabożeństwa synodalnego. Od 
lewej: br. S. Waszkiewicz, br. Józef Mrózek (sen.) i br. St. Krakiewicz

Chwila przerwy w obradach Synodu

Bracia-delegaci uczestniczący w  VI Synodzie po nabożeństwie, które od­
było się w  dużej kaplicy Domu Kościelneyo



R efe ra t na tem a t ofiarności w 
zborach K ościoła w ygłosił br. 
A leksander R apanow icz (tekst 
zam ieszczam y w  num erze na  
str. od 22 do 26 —  przyp. red.). 
W reszcie o sta tn ie  z serii sp ra ­
w ozdań złożył br. Józef F o l­
w arczny —  przew odniczący K o­
m isji R ew izyjnej, na  zakończe­
nie staw iając  m. in. w niosek o 
udzielenie abso lu to rium  u s tęp u ­
jącej R adzie Kościoła przez Sy­
nod. T reści poszczególnych re fe ­
ra tó w  n ie będziem y om aw iali 
na  ty m  m iejscu, poniew aż te k ­
sty  ich p raw ie  w  całości zostały 
w ydrukow ane w  bieżącym  n u ­
m erze m iesięcznika.
W nioski ze sp raw ozdań  p re z e ­
sa, sek re ta rza  i sk a rb n ik a  u- 
s tępu jącego  p rezy d iu m  R ady 
Kościoła oraz w niosk i z re fe ­
ra tu  pośw ięconego o fiarności 
jak  rów nież w niosk i p rzew od­
niczącego K om isji K o n tro lu ją ­
cej zostały  p rzekazane do op­
racow ania sp ec ja ln e j kom isji 
synodalnej. Do te j kom isji k ie ­
row ano  także w niosk i b rac i za­
b iera jący ch  głos w  dyskusji 
nad  spraw ozdaniam i. Oto, n ie ­
k tó re  z n ich  opracow ane p rzez 
kom isję i p rz y ję te  p rzez  S y ­
nod w raz  z zaleceniem , aby  
now a R ada K ościoła uw zględ­
n iła  je w sw o jej p racy :
a) p ro p o n u je  się p o d- 
n i e ś ć  w y s o k o ś ć  s k ł a ­
d e k  członkow skich do  15 zł. 
D wie trzecie  te j sum y  p rz e ­
znacza się na  sp raw y  ogólno- 
kościelne i odprow adza się do 
k asy  kościelnej a jedną trzecią  
(tj. 5 zł) p rzeznacza się n a  fu n ­
dusz m isy jny .
b) p ro p o n u je  się u t w o r z e ­
n i e  f u n d u s z u  m i s y j ­
n e  g o, k tó ry  będzie zasilany  
p rzez (1) /  3 część sk ładk i 
w płacanej przez każdego człon­
ka Kościoła. (2) o fia ry  zb iera­
ne d w u k ro tn ie  w  ciągu  ro k u  
—• w  okresie W ielkanocy i w 
p ierw szej połow ie p aździern i­
ka (k iedy w iększa część n a ­
szych zborów  obchodzi Św ięto 
Żniw), i (3) p rzez o fia ry  in d y ­
w idualne.
c) p ro p o n u je  się a k c e p t a ­
c j ę  p r o j e k t u  n o w e j  
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  
d o  R a d y  K o ś c i o ł a  — 
obow iązującej od 1971 r. — 
przedłożonego Synodow i przez 
sek re ta rza  br. E dw arda  C zaj­
ko.

d) N ow ej R adzie K ościoła n a ­
leży  p o l e c i ć  o p r a c o w  a-  
n i e p r o j e k t u  z m i a n  
t y c h  p a r a g r a f ó w  S t a ­
t u t u ,  k tó re  dotyczą w yborów  
do p rezy d iu m  i R ady K oś­
cioła.
e) P rzy jąć  w  f o r m i e  z a l e ­
c e n i a ,  k tó re  bezw zględnie 
n ie obow iązuje, jako  dolną g ra ­
n icę w ieku  u p raw n ia jącą  do 
ch rz tu  —  16 lat.

f) P ro p o n u je  się o r g a n i z o ­
w a n i e  T y g o d n i a  M o ­
d l i t w  w  Z borach  społecz­
ności kościelnej w  okresie o d 
p i e r w s z e j  d o  d r u g i e j  
n i e d z i e l i  s t y c z n i a  k a ­
ż d e g o  r o k u .  P o rząd ek  ten  
obow iązuje  . w e  w szystk ich  
Z borach  b ib lijn y ch  chrześcijan  
n a  całym  świecie. R ów nież 
B rac ia  B ap tyści w  Polsce 
p rzes trzeg a ją  od początku  te ­
go zw yczaju .
g) W r e a l i z a c j i  j e d ­
n o ś c i  w śró d  Zborów  naszej 
społeczności kościelnej należy 
oprzeć się na: (1) s ły n n ej za­
sadzie św. A u g u sty n a  w y n ik a ­
jącej z P ism a św., że w  
g ł ó w n y c h  r z e c z a c h  o- 
b o  w  i ą z u j e* j e d n o ś ć ,  w  
d r u g o r z ę d n y c h  —  w o l ­
n o ś ć ,  a w e  w s z y s t k i c h  
—• m i ł o ś ć ;  (2) poszanow a­
n iu  innych  przekonań  re lig ij­
nych; i (3) o rganizow aniu  o- 
gólnokościelnycb zjazdów  m ło­
dzieżow ych, k u rsów  itp . Ko­
m isja  w nioskodaw cza p raco- 
cow ała w  n as tęp u jący m  sk ła ­
dzie; b racia  Al. R apanow icz — 
przew odniczący; T adeusz G a­
w eł, W ilhelm  H ess i J . P iesz- 
ka  —  członkow ie.
P o  d y s k u s j i ,  nad  sp raw o ­
zdaniam i w  k tó re j zabierało  
głos ok. 30 braci, Synod u - 
dzielił ab so lu to riu m  u s tę p u ją ­
cej R adzie K ościoła i p rz y s tą ­
p ił do w yborów  now ej Rady. 
P oniew aż sp raw ozdan ia  b rac i z 
p rezyd ium  zapełn iły  p ra k ty c z ­
n ie  ca ły  czas pierw szego dnia 
o b rad  (30 listopada, sobota), 
delegaci postanow ili żeby n ie ­
dzielne nabożeństw o p o ran n e  
w  dn iu  1 g ru d n ia  by ło  sk ró ­
cone i żeby odbyło się w  r a ­
m ach Synodu. P ro je k t p ie r­
w o tn y  p rzew idyw ał, że uczest­
n icy  S ynodu  w ezm ą udzia ł w 
nabożeństw ach  obydw u Zbo­
rów  w arszaw skich .

Zgodnie z decyzją w iększości 
S ynodu p o ran n e  nabożeństw o 
n iedzie lne odbyło się w  sali 
k o n fe ren cy jn e j i zostało  sk ró ­
cone do ok. 40 m inu t. N abo­
żeństw o prow adził b r. St. K ra ­
kiew icz. P rzeczy ta ł dw a fra g ­
m en ty  z P ism a św.: z 1 L is tu  
do K o ry n tian  rozdz. 13 —  n a ­
zw any, „Psalm em  m iłości” i 
z 1 lis tu  J a n a  4,18 - 5,1. Na 
tem a t tych  tekstów  w ygłosił 
k ró tk ie , b u d u jące  przem ów ie­
nie. N ad to  p ieśn i i m odlitw y  
b raci uczestn iczących w  S yno­
dzie dopełn iły  całości nabożeń­
stw a.

D Y S K U S JA

W d y s k u s  j i n a d  s p r a ­
w o z d a n i a m i  z a b i e r a ­
ł o  g ł o s ,  jak  już  podaliśm y, 
ok. 30 braci. Ja k o  'pierw szy 
zab ra ł głos b r. Józef M rózek 
jun . poruszając  i usto sunkow u­
jąc się do całego  szeregu  w aż­
nych  sp raw  o ch a rak te rze  ad- 
m in istracy jn o -p o rząd k o w y m  a 
także teologicznym  (m. in. 
uściślenie term inologii w  n ie ­
k tó ry ch  zagadn ien iach  b ib lij­
nych). B r. W aszkiew icz w ypo­
w iadał się  w  spraw ie  p ra k ty ­
ki ch rz tu  w  naszych Z borach; 
apelow ał, żeby przestrzegać 
zasady, że Z bór dokonuje 
ch rztu , a  nie np. g ru p a  k ie ru ­
jąca  n a  k u rs ie  d la  m łodzieży. 
W te j sp raw ie  w ypow iadało  
się tak że  k ilk u  braci. K om isja 
w nioskodaw cza S ynodu  o p ra­
cow ała w  te j sp raw ie  dosyć 
ogólne postanow ienie, k tó re  
n ie posiada jednakże charak ­
te ru  obow iązującego (por. 
pk t. e). Br. Józef P ro w er — 
tłum acz p raw ie  w szystk ich  
książek w yd an y ch  przez nasz 
K ościół —  zab iera ł głos m. in. 
w sp raw ach  w ydaw niczych; 
dzielił się także  sw oim i doś­
w iadczeniam i na tem at jed ­
ności. N iek tó re  z n ich  k ry ty k o ­
w ał inne znów aprobow ał. Do 
w ypow iedzi br. P ro w era  o jed ­
ności naw iązał w  dyskusji ta k ­
że b r. T. M aksym ow icz . O p ty ­
m istycznie na  tem a t jedności 
w ypow iadali się b rac ia  S. W a­
szkiew icz i  E. C zajko z 
W arszaw y. B rac ia  zauw ażyli, 
że jeś li w  jak im ś Zborze lub 
ok ręgu  któregoś z b raci — z 
pow odów  czysto  in d y w id u a l­
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nych —  nie p rz y jm u ją  ta m te j­
si w ierzący  zby t o tw arcie, nie 
należy ty lk o  z tego pow odu 
odnosić się z góry  i k ry ty c z ­
nie do całej złożonej i w sp a­
n iałej sp raw y  jedności w  K oś­
ciele. Jeś li sp raw a ta  n ie w y ­
gląda n a jlep ie j na po łudn iu  
naszego k ra ju , nie należy  z te ­
go w yciągać w niosku, że tak  
jest w  całej społeczności. W 
gorących, serdecznych  słow ach 
do sp raw y  jedności ustosunko­
w ał się także br. K o n stan ty  
Sacewicz, a jego w y stąp ien ie  
znalazło ż y w y  o d d ź w i ę k  
wśród uczestn ików  Synodu. N a 
tem at ku rsów  m łodzieżow ych 
zabierał głos br. M u ran ty , p ro ­
ponując pew ne p rak ty czn e  
rozw iązania (pomoc finansow a 
Zborów  dla uboższej m łodzie­
ży, in w en ta ry zac ja  sp rzętu , 
przygotow anie p rogram ów  i 
w prow adzenie k iero w n ic tw a 
kursów  w ich pracę, dla u n ik ­
nięcia błędów ).

W O L A  JE D N O Ś C J

Dosyć tru d n o  jes t zre lacjono­
wać choćby bardzo k ró tk o  gło­
sy w szystk ich  braci p rzem a­
w iających w  dyskusji. K o n ­
k re tyzacje  i p ro jek ty  p rz ek a ­
zane zostały  do kom isji. W 
w y p o w i e d z i a c h  w s z y ­
s t k i c h  u c z e s t n i k ó w  
dało się zauw ażyć tro skę o do­
bro Kościoła, o jego przyszłość,
o rozw ój, o p racę  i jedność. 
Były także, choć zupełn ie  n ie- 
Hc/ne, głosy k ry ty k u jąc e , k tó ­
re nie proponow ały nic lub w 
formie bardzo znikom ej p ropo­
nowały jak ieś rozw iązania po­
zytywne. Lecz tak ie  głosy cho­
ciaż m uszą chyba znaleźć się 
w każdei społeczności, pokaza­
ły tylko, że zn a jd u ją  się w 
absolutnej m niejszości. T enor 
wszystkich, bez m ała, w ypo­
wiedzi —  jak  w spom niano  — 
zawierał tro skę o całość i n a ­
sze w spólne dobro — jedność 
Zborów. W t y m  d u c h u  
p r z e m a w i a l i  m. in . b ra ­
cia St. M ichalski, Al. R apano­
wicz, M uszczyński, A. W oj­
nar, E. Czajko, J . Siczek, K. 
Jakoniuk, K. Sacew icz, J . C ieś­
lar i in. D yskusję  zakończyło 
wystąpienie br. J . F o lw arcz­
nego — przew odniczącego K o­
misji K o n tro lu jące j —  k tó ry  
postawił w niosek o zam knięcie

debaty . W niosek został p rz y ję ­
ty  ogrom ną większością.
Ś w iadectw em  w o l i  j e d ­
n o ś c i  w śród  b raci było jed ­
nom yślne udzielenie abso lu ­
to riu m  u s tęp u jące j R adzie K o­
ścioła i je j w szystk im  agendom  
oraz w niosek zgłoszony przez 
k tóregoś z delegatów  te ren o ­
w ych —  w y raża jący  także 
u z n a n i e  odchodzącej R a­
dzie K ościoła, za je j p racę  i 
s ta ran ia . Ten w niosek zyskał 
ab so lu tn ą  w iększość; ty lk o  
trze j delegaci w strzy m ali się 
od głosu.

W Y B O R Y

W dalszym  ciągu w ola jednoś­
ci i zgody w śród b rac i-u czest- 
n ików  S ynodu ob jaw iła  się w  
m om encie w yborów  now ej R a­
dy  Kościoła. Po w stęp n e j d y s­
k usji na ten  tem at, w k tó re j 
nie b rak ło  także, w pew nej 
chw ili, e lem entów  napięcia, 
jeden  z braci k tó ry  już  po ­
przednio  zab iera ł głos w dys­
kusji w y stąp ił z w nioskiem , 
żeby w ybory  przeprow adzić w 
sposób jaw ny , na  całą listę  
k an d y d a tó w  do Rady, zap ro ­
ponow aną przez prezesa u s tę ­
pu jące j Rady. Za w nioskiem  
tym  głosow ało 98 braci, p rze ­
ciw nych było 10, w strzym ało  
się 33. G dy w ięc br. K ra k ie ­
wicz odczytał lis tę  propono­
w anych  k andyda tów  do now ej 
Rady, głosow anie w ykazało, 
że kandydaci o trzym ali abso­
lu tn ą  w iększość, p rzy  22 gło­
sach w strzy m u jący ch  się. G ło­
sów przeciw nych  nie było!

Na w niosek br. S. W aszkiew i­
cza Synod w y b ra ł j e d n  o- 
m y ś l n i e  na stanow isko  p re ­
zesa R ady K ościoła ponow nie 
br. S tan isław a K rakiew icza. I 
chociaż nie by ł to fo rm aln y  
w ybór, poniew aż w edług  
S ta tu tu , R ada K ościoła na 
sw oim  zeb ran iu  w yb iera  ze 
sw ego grona członków  p rezy ­
dium  i rozdziela poszczególne 
funkc je , to  jednakże w ybór 
dokonany przez Synod posia­
da p iękne znaczenie sym bolicz­
ne, jest w yrazem  uznania 
w szystk ich  delegatów , w y ra ­
zem  ich zau fan ia  i dobrej w o­
li, a nie ty lko  30-osobowej 
g ru p y  b raci należących  do R a­
dy Kościoła.

W w o l n y c h  w n i o s k a c h  
zabierało  głos k ilk u  braci, 
m. in. br. Z dzisław  A. Repsz, 
k tó ry  na prośbę uczestników  
S ynodu re fero w ał sp raw ę p ra ­
cy ew angelizacy jnej przez r a ­
dio, odczytyw ał frag m en ty  li­
stów  od słuchaczy „G łosu 
E w angelii” ; jednocześnie po in ­
form ow ał delegatów  Synodu, 
że dn ia 1 g ru d n ia  ub. r. nad e­
szło do red ak cji audycji rad io ­
w ej — 900 listów  z k ra ju  i za­
g ran icy . W w olnych  w nioskach 
raz  jeszcze w y p ły n ęła  spraw a 
u sta len ia  g ran icy  w ieku  u p ra ­
w n ia jące j do p rzy jęcia  chrztu . 
D yskusję  zakończyło w y stąp ie­
n ie b r. Al. R apanow icza, k tó ­
ry  p rzedstaw ił Synodow i w nio­
ski sk ierow ane do specja lnej 
kom isji synodalnej.
Z p e w n o ś c i ą  j e s t  t o  
b a r d z o  w a ż n e ,  iż w o s ta t­
n im  z w niosków  zredagow a­
nych przez kom isję, um iesz­
czona została sp raw a jedności 
i podkreślona m. in. s t a r a  
a u g u s t i a ń s k a  z a s a d a  — 
w y p ł y w a j ą c a  w p r o s t  z 
B i b l i i  —  „w  głów nych rze­
czach —  jedność, w  drugorzęd­
nych  —  wolność a w e w szyst­
kich —  m iłość”.
Oto sk ład  now ej R ady Kościo­
ła, w y b ran e j na  okres od 1968 
do 1971 r. N azw iska braci u- 
m ieszczone zostały  w kolejnoś­
ci a lfabetycznej.

Członkowie Rady:

P. B ajeński. E. Czajko, M. Czyż, 
T. Dębosz, J. Folw arczny, N. 
Jakon iuk , J. Januszyk , J. K ę­
dzior, A. K om inek, M. Koir- 
n iluk, S. Kozłowski, St. K ra ­
kiewicz, Al. Kuc, T. M aksy­
mowicz, Al. M ańkowski, T. Ma- 
tlak , St. M ichalski, J. M rózek 
jun., K. M uranty , K. N ajm a- 
łowski, Al. Rapanowicz, Z. 
Repsz, J. R udkow ski, St. R ud­
nicki, J. Sacewicz, K. Sacewicz, 
Al. Szym anek, K. Sniegoń, S. 
W aszkiewicz i A. W ojnar.

Na zastępców członków Rady 
wybrani zostali nast. bracia:

B. Fudała, T. Gaweł, G. Ilczuk, 
K. Jacyszyn, K. Jakoiniuk, A. 
K urzok, Sz. Sacała, E. Skóra, 
J. Z. S typułow ski i J. Suski.

i do koń ca  g ru d n ia  ub. r. d i  R edakcji 
„G iosu  E w an g e lii” n adeszło  1040 listów  — 
przyp . red .
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Brat-prezcs Krakiewicz (z prawej  — 
za stołem prezydialnym) odczytuje  

sprawozdanie

Członkowie nowej Rady Kościoła

P osynodalne  zebran ie now ej 
R ady  K ościoła odbyło się o 
godz. 17.00, w dn iu  1 grudnia. 
P rzeszło  pó ł godziny w cześniej 
zakończy ły  się o b rady  Synodu. 
P osiedzenie zakończono m odli­
tw ą i p ieśnią.

B rac ia  uczestniczący w Sy­
nodzie, w  liczbie ponad  130, 
byli, zakw aterow ani częściowo 
w  D om u K oście lnym  przy  
ul. Z agórnej, częściowo w 
dam ach  p ry w a tn y ch  u człon­
ków  obydw u w arszaw skich  
Zborów , w  hotelu , i w  domu 
Kościoła b ap tystów  p rzy  ul. Wa­
łk ó w  25. Posiłk i b y ły  p rz y ­
go tow yw ane p rzez sio stry  z
I Z boru  w arszaw skiego  i w y­
daw ano je w  kap licy  p rzy  
al. Jerozo lim sk ich  99. Na pod­
k reślen ie  zasługu je p raca  s ta r ­
szych i m łodszych s ió str I Zbo­
ru .

N iechaj dla w szystk ich  osób 
uczestn iczących  w Synodzie i 
zw iązanych  z jego sp raw n y m  
przebiegiem , z w szelkiego ro­
dza ju  służbą, będą pociechą i 
pom ocą słow a z 1 lis tu  do K o­
ry n tia n  (15, 58) —  „...bądźcie 
s ta li, n iew zruszeni, zaw sze 
pełn i zapału  do p racy  dla P a ­
na, w iedząc, że tru d  w asz nie 
jest d a rem n y  w P a n u ” .

D. L.

Na pierwszym  posynodalnym  zebraniu now ej Rady Kościoła  
wybrano następujących braci do prezydium:

Prezes Rady Kościoła 

Wiceprezesi Rady

Sekretarz Rady 

Skarbnik Rady 

Z-ca członka Prezydium

— Stanisław  Krakiewicz

— Józef Mrózek
— A leksander Kuc
— K onstanty  Saicewi cz
— K arol Sniegoń
— Sergiusz Waszkiewicz

— Edw ard Czajko

— A leksander Rapanowicz

— Teodor Maksymowicz,

Poza Prezydium , nowa Rada Kościoła dokonała także wyboru  
Kom isji Kontrolującej w  następującym  składzie:

przewodniczący Komisji 

członkowie Koimisji

— Józef Folwarczny 

■— M ichał Czyż
— Mikołaj K orniluk
— K azim ierz Najm ałowski
— Stanisław  Rudnicki
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SPRAWOZDANIE  
prezesa Bady Kościoła brata Stanisława Krakiewicza 

na VI Synodzie

G E N E Z A  J E D N O Ś C I

K I  asza Społeczność zrodziła się z tęskno ty  
^  za jednością w szystk ich  odrodzonych 

dzieci Bożych —  w yzn ający ch  P an a  Jezu sa  
C h ry stu sa  i u tw ierdzonych  n a  fundam encie  
S łow a Bożego —  a w ięc ty ch  w szystkich , 
k tó rzy  przez D ucha P ańsk iego  zostali w yw o­
łan i ze św ia ta  i w prow adzen i do K ościoła 
C hrystusow ego. Jes teśm y  w ięc w ca łkow ite j 
zgodzie z podstaw ow ą m yślą  ew angeliczną 
w yrażoną w A rcy k ap łań sk ie j m odlitw ie P an a  
Kościoła —  Jezu sa  C h rystusa : „aby  i oni w  
nas jedno b y li” (Jan  17,21). A przecież O ą 
sam  przyszed ł na  św ia t nie ty lko  po to, aby 
zbawić św iat, „lecz też, aby  zebrać w  jedno 
rozproszone dzieci Boże” . (Jan  11,52). Jedność 
w yłącznie o rgan izacy jna  nie m oże być, n ie 
by ła  i n ie jes t 'd la  n as  celem  sam ym  w  sobie. 
Jedność, do  k tó re j dążym y —  pełn a  jed ­
ność —  to  jedność w  chw ale Bożej, k tó rą  Sam  
P an  objaw ił sw oim  uczniom , m ów iąc m .in., iż 
to chw ała Boża jednoczy chrześc ijan  (por Jan  
17,22). '
„...G dy jak o  chrześc ijan ie  czekam y na Boga 
we w spólnej m odlitw ie i we w spólnym  n a ­
bożeństw ie, w ted y  m iłość Boża, k tó ra  sp ły ­
wa^ do naszych serc sp raw ia , że ta  sam a m i­
łość rozlew a się także w śród  nas. Coś z te j 
w ielk iej „ch w ały ” Boga jednoczy  nas także, 
k iedy  razem  idziem y, aby  „kazać E w angelię 
w szystk iem u stw o rzen iu ” . To sam o p rzeży ­
w am y także, k iedy  jesteśm y  zaangażow ani w 
p rak ty czn ej s łu żb ie” . (fragm en t a rty k u łu  
„Nasza jedność” w  K a len d arzu  Ju b ileu szo ­
w ym  na ro k  1963).
W b i e ż ą c y m  r o k u  u p ł y n ę ł o  21  ł a t  
o d  k o n f e r e n c j i  u s t r o ń s k i e j ,  pod­
czas k tó re j pow ołano do życia Z jednoczony 
Kościół E w angeliczny  dla rea lizac ji dw óch 
głów nych nakazów  Jezu sa  C h ry stu sa  — zw ia­
stow ania E w angelii św ia tu  i jedności K ościo­
ła.
Na konferencji b ra te rsk ie j w U stro n iu  p rz y ­
stąp iły  do tego K ościoła trzy  daw ne ug ru p o ­
w ania —  ew angelicznych, w olnych  i s tan o w ­
czych chrześcijan . Społeczność nasza tw o rzy ­

„Aby wszyscy byli jedno, jak Ty, 
Ojcze, we mnie, a ja w  Tobie, aby
i oni w  nas jedno byli, aby świat 
uwierzył, żeś Ty mnie posłał...
A ja dałem im chwałę, którą mi 
dałeś, aby byli jedno, jak my jedno 
jesteśmy” (Jan 17,21—22).

ła  w ówczas federację; trzy  tw orzące ją  związki 
posiadały  szeroką autonom ię, w łasne s ta tu ty  
i w ładze zw ierzchnie.
W b i e ż ą c y m  r o k u  u p ł y n ę ł o  r ó w ­
n o  1 5  l a t  o d  ' k o n f e r e n c j i  w a r ­
s z a w s k i e j ,  podczas k tó re j dzieło jed ­
ności zapoczątkow ane w  U stron iu  zostało 
pow iększone o dw a dalsze ugrupow ania  •—- 
chrześcijan  w ia ry  ew angelicznej (zielono­
św iątkow cy) i ch rześc ijan  ze Z jednocze­
n ia  K ościołów  C hrystusow ych. Od konfe­
ren c ji w arszaw sk ie j do' naszej Społeczności 
należy  w ięc pięć ug rupow ań  ew angelicznych. 
K o n feren c ja  ta  jes t jednocześnie I Synodem  
naszego K ościoła; Synodem  konsty tu cy jn y m . 
W p ierw szym  etap ie  zjednoczenia (1947— 49) 
organizow ane b y ły  ty lko  doroczne zjazdy ogól­
ne, z udzia łem  braci z trzech  ugrupow ań. P o ­
stanow ien ia  ty ch  zjazdów  pozbaw ione były 
sankcji w ykonaw czych  i nie m iały  m ocy obo­
w iązu jącej. To rozróżnien ie jes t o  ty le  w ażne, 
iż zalecenia Synodów  —  d atu jący ch  się od 
1953 r. —  są obow iązujące dla w szystkich  
Zborów  naszej Społeczności.
K ościoły ży jące b liżej P ana, p rag n ą  też żyć 
bliżej z innym i. Pod  w pływ em  tego p ragn ien ia  
pow stał Z jednoczony Kościół Ew angeliczny, 
pow ołany  do życia na  k onfe renc ji u strońsk iej 
w  1947 r. J a k  już m ów iliśm y, zbudow any on 
był na zasadzie federacji, k tó ra  po dośw iad­
czeniach w ew n ętrzn y ch  i zew nętrznych , od­
pad ła  jak o  fo rm a życia organizacyjnego, gdy 
członkow ie poszczególnych ug rupow ań  b a r­
dziej p rzyb liży li się do1 P an a  i naw zajem  do 
siebie. D latego daw ne nazw y, h isto ria , tra d y ­
cje życia, pow iązan ia  z obcym i ośrodkam i m i­
sy jnym i m usia ły  odpaść, jako  przeszkody s to ­
jące na drodze do p raw dziw ej jedności. G dy­
byśm y bow iem  zbliżyli się do P ana, p rzy b li­
żyliśm y się także do siebie. „A lbow iem  n ik t 
z nas dla siebie n ie  żyje i n ik t dla siebie nie 
um iera ; bo jeśli ży jem y, dla P an a  żyjem y; 
jeśli um ieram y, dla P an a  um ieram y; przeto  
czy ży jem y, czy um ieram y, P ańscy  jesteśm y”. 
(Rzym. 14, 7-8).



Rozm ow y b ra te rsk ie  n a  tem at poszerzenia 
dzieła jedności i połączenia Z jednoczonego 
K ościoła E w angelicznego (U stroń 1947 r.) 
z dw om a ugrupow aniam i, k tó re  w p ierw szym  
okresie nie p rzy s tąp iły  do niego —  bracia  
chrześc ijan ie  w ia ry  ew angelicznej i b rac ia  ze 
Z jednoczenia K ościołów  C hrystusow ych  — 
rozpoczęły się w ro k u  1950, a n astęp n ie  zo­
sta ły  w znow ione w  1952 r. p o  dośw iadczeniu, 
k tó re  spo tkało  naszą Społeczność.
30 lis topada 1952 r. w  W arszaw ie a n astęp n ie  
w m arcu  1953 r. w  B ie lsku-B ia łe j, p rzep ro ­
w adzono rozm ow y n a  tem a t likw idacji po­
szczególnych u g ru p o w ań  i s tw orzen ia  jedno li­
tego  organizm u kościelnego'. P o  d y sk u sji p o ­
stanow iono, że Społeczność nasza zachow a do­
tychczasow ą nazw ę, n a to m iast u legn ie zm ianie 
dotychczasow y u stró j o rg an izacy jn y  naszego 
Kościoła. P ro m o to rem  te j m yśli by łem  ja. G dy 
w ystąp iłem  z n ią  na  k o n fe ren c ji b ra te rsk ie j w 
B ielsku-B iałe j (1953), jeden  z b raci-delega tów  
w yraził się wów czas, iż je s t zdania, że to b ę­
dzie w alka D aw ida z, G oliatem . T ak  silne b y ­
ły  w ted y  s ta re  naw yki, trad y c je  i p rzy w ią­
zania do nazw y!
Na d ru g ie j K onferenc ji, k tó ra  odbyła się W 
m arcu  1953 r. w  W arszaw ie, p rzedstaw iono  
w ynik i poprzedn ich  dw óch zeb rań  b ra te rsk ich  
w B ielsku-B ia łe j i w  W arszaw ie i w  w y n i ­
k u  g ł o s o w a n i a  p o s t a n o w i o n  o, że­
by zachow ać dotychczasow ą nazw ę naszej 
Społeczności: „Z jednoczony K ościół E w ange­
liczny w Polsk ie j R zeczypospolite j L u d o w ej” 
(27 głosów „za” , 2 głosy „przec iw ne”).
Z jazd  ogólnokościelny o b rad u jący  w  W ar­
szaw ie w trzy  m iesiące później (4 czerw ca 
1953 r.), by ł jednocześnie I Synodem  naszej 
Społeczności kościelnej, łączącej już 5 w yznań  
ew angelicznych.
N asza jedność m usia ła  jednakże p rzejść  now ą 
próbę. Pom im o tego, iż n astąp iło  scalenie o r­
gan izacy jne — opracow ano i uzyskano  za­
tw ierdzen ie  S ta tu tu , o ficja ln ie  rozw iązano 
daw ne zw iązki w yznaniow e, za ła tw iono  p rz y ­

działy  kaplic dla szeregu  Zborów , zaczęto o r­
ganizow anie ku rsów  b ib lijn y ch  i um uzy k aln ia­
jących  —  jednakże k ryzys n a s tąp ił w w ew ­
n ę trzn y m  życiu jedności.
W poszczególnych okręgach, na zebran iach  w y­
borczych, część b rac i z daw nego Kościoła 
C hrześcijan  W iary  E w angelicznej w y k o rzy sta­
ła  now ą o rd y n ację  w yborczą dla sw oich egoi­
stycznych  celów .
W te j sy tu ac ji R ada K ościoła była zm uszona 
do uchy len ia  w y n ik u  p ró b n y ch  w yborów  
i zm iany  proponow anej o rd y n acji w yborczej. 
N asza Społeczność została jed n ak  zachow ana 
przez Boga; ci p racow nicy , k tó rzy  m ieli po­
zostać —  zostali, a ci, k tó rzy  m ieli odejść — 
odeszli.
D ośw iadczenie to, chociaż na pew ien czas osła­
biło nas o rgan izacy jn ie  —  zresztą  część oder­
w anych  Zborów  zgłosiło stanow czą chęć pozo­
stan ia  w  ram ach  naszej jedności za pośredn i­
c tw em  sw oich delegatów  w czasie trw an ia
II S ynodu  —  to  jednocześnie w zm ocniło nas 
w ew n ętrzn ie  p rzez  ściślejszy zw iązek z P a ­
nem  i ze sobą w zajem nie.
Na III  Synodzie, k tó ry  obradow ał w dniach 
15—16.08.1959 r., jak  w szystk ie  dotychczasow e 
w W arszaw ie, zb iera liśm y  już p ierw sze owoce 
te j jedności, do k tó re j w spóln ie p rzy stąp iliś­
m y. W ty m  Synodzie b ra ło  udział 114 delega­
tów  z 72 Zborów , k tó ry ch  liczba w yraźn ie  
w zrosła, pom im o kryzysu , k tó ry  przeżyliśm y. 
Zaczął, na  nowo, w ychodzić nasz m iesięcz­
n ik  kościelny „C h rześc ijan in ” , o tw arty  został 
Dom  S tarców  w  O stródzie i zaczęliśm y orga­
nizow ać w czasy i k u rsy  dla m łodzieży, zjazdy 
i in. N astępne S ynody IV  i V -ty , odbyw ające 
się w  k o lejnych  okresach  trzy le tn ich  — 1962 
i 1965 —  k o rzy sta ły  już  w  p e łn i z  owoców s ta ­
b ilizacji. N asza jedność, k tó ra  w 1956 r. p rze  
żyw ała k ryzys w zm ocniła się w ew nętrzn ie  
i s ta ła  się b ard z ie j w idoczna. O dpadła ta  część 
p racow ników , k tó ra  w yznaw ała  poglądy  p ro ­
stack ie. O dpadła, poniew aż n ie  m ogła w y trw ać 
razem  z nam i, w naszej zdrow ej nauce pod 
bezpośredn im  działan iem  D ucha Pańskiego'.

C O  Z Y S K A Ł  I Ś M Y

D  o 1953 r. nasze nabożeństw a odbyw ały  się 
' w  ogrom nej w iększości w  dom ach p ry ­
w atnych . S tosunkow o m ało by ło  m iejsc n ad a ­
jących  się do p row adzen ia  nabożeństw  p u ­
blicznych. Nasz s to su n ek  do w ładz p ań stw o ­
w ych nie b y ł u reg u lo w an y  do końca. K o rzy ­
sta liśm y  z to le ran c ji w ładz, k tó re  p rzy ję ły  po 
p ro stu  do  w iadom ości fa k t naszego istn ien ia . 
T rzeba by ło  w ykonać duży  ‘w ysiłek  w  k ie ru n ­
k u  norm alizacji s tan u  p raw n eg o  naszej Spo­
łeczności. To b y ła  jed n a  z, na jp iln ie jszy ch  po­
trzeb  p ierw szego okresu  naszego w spólnego ży­
cia daw nych  pięciu  w yznań . U koronow aniem  
ty ch  w ysiłków  było opracow anie S ta tu tu  i d a l­
sza p raca  n a d  uzyskan iem  jego za tw ie rd ze­
n ia  przez w ładze w yznaniow e. D ecyzją U rzę­

du  do  S p raw  W yznań w  W arszaw ie, S ta tu t 
naszego K ościoła został o stateczn ie za tw ie r­
dzony w lipcu  1959 r.
Od chw ili uchw alen ia  S ta tu tu  zm ienił się ta k ­
że sto sunek  w ładz ce n tra ln y ch  i w ojew ódz­
kich, k tó re  to le ro w ały  nas w oparciu  o ogól­
ne postanow ien ia  k o n sty tu c ji państw ow ej, 
a z chw ilą gdy S ta tu t  kościelny zyskał ap ro ­
b atę  w ładz, zyskaliśm y razem  z innym i koś­
ciołam i rów ne p raw a  w e w szystk im . W eszliś­
m y też do Polskiej R ady Ekum enicznej będą­
cej rep rezen tac ją  K ościołów  m niejszościow ych 
ty p u  p ro testanck iego  i katolickiego. Jesteśm y  
też fak tyczn ie  zrów nani w  p raw ach  z Kościo­
łem  rzym skokato lick im .
Nasi w spółw yznaw cy zyskali sobie dobrą opi­
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nię w życiu  społecznym , jak  rów nież w m ie j­
scach p racy . Cieszą się pow szechnym  zau fa ­
niem  u sw oich przełożonych i u w ładz. Często 
zdarza się, że k toś poszuku je  np. pom ocy do­
m ow ej, lub  jak ie jś  osoby zau fan e j, (lub pod­
czas pełn ien ia  służby  w ojskow ej p rzez  naszych 
Braci) —  zw raca się z zau fan iem  do  naszych 
przełożonych Zborów , do kogoś z P rezy d iu m  
lub R ady K ościoła lub  też bezpośrednio  do ko ­
goś, k to  jes t cz łonkiem  jednego z naszych  Z bo­
rów, dając  w  ten  sposób w y raz  sw ojem u zau ­
faniu , prosząc o w skazanie odpow iedniej oso­
by do p racy . Te ob jaw y społecznego zau fan ia  
cieszą nas i z d rugiej s tro n y  bardzo  nas zobo­
w iązu ją  d o  tego, żebyśm y zaw sze naszym  ży­
ciem  p o tra fili dowieść, że jesteśm y  —  z łaski 
Bożej —  w spó łp racow nikam i Bożym i, a w 
sto sunku  do naszych  bliźnich, w ierzących  
i n iew ierzących , dobrym i, spolegliw ym i i god­
nym i zau fan ia  ludźm i.
Rozpoczęcie n ad aw an ia  audyc ji re lig ijn y ch  
przez rad io  b ardzo  rozszerzyło  zasięg oddzia­
ływ ania ew angelizacy jnego  naszego K ościoła. 
U ogólniając ten  fak t, m ożna pow iedzieć, że 
w skrom nych  g ran icach  naszych m ożliwości 
służenia narodow i polskiem u, nasze audycje, 
n iezależnie od ich  duchow ego oddziaływ ania 
m ają  też w  p ew nej m ierze znaczenie in te g ru ­
jące p rzez p o d trzy m y w an ie  uczuciow ych i p a ­
trio tycznych  w ięzów  pom iędzy  k ra je m  i em i­
gracją. Ś w iadectw em  tego są lis ty  nadchodzą­
ce od naszych w spółw yznaw ców  polskiego' po­
chodzenia — ży jących  za granicą.
Nasza Społeczność p rzy w iązu je  na leży te  zn a­
czenie do sp raw y  s to su n k u  naszych członków 
wobec w ładz państw ow ych. Z ra c ji w yborów , 
obchodów lub  innych  rocznic państw ow ych, 
Rada K ościoła lub  P rezyd ium , p rzy p o m in a ły  
naszym  w spółw yznaw com  o konieczności lo ja l­
nego w y p ełn ian ia  w szelkich  obow iązków  oby­
w atelsk ich , jak  rów nież o tym , aby Z bory  n a ­
sze m odliły  się o zw ierzchność państw ow ą,
0 cały n aró d  i b łogosław ieństw o d la k ra ju  n a ­
szego. B ra liśm y  udział w  uroczystościach o r ­
ganizow anych z okazji Tysiąclecia P ań stw a  
Polskiego, a w Z borach  naszego K ościoła, 
zw łaszcza w I Zborze w arszaw skim  —  odby­
ło się nabożeństw o  dziękczynne pośw ięcone 
50 rocznicy O drodzenia P ań stw a  Polskiego. 
Nasza Społeczność zaw sze p rzyw iązyw ała  
w ielką uw agę do tego, żeby  nasi w spó łw y­
znaw cy byli dobrym i obyw atelam i, żeby p rzo ­
dowali w w y p e łn ian iu  obow iązków  służbo­
wych w  m iejscach  p ra cy  i żeby b ra li udział w  
życiu społecznym  narodu . P om ni też jesteśm y 
tego, CO' pow iedział A postoł N arodów  —  św ię­
ty  P aw eł w  w ezw aniu  sk ierow anym  do chrześ­
cijan: „P rzede  w szystk im  w ięc napom inam , 
aby zanosić b łagan ia , m odlitw y, prośby, dzięk­
czynienia za w szystk ich  ludzi; za kró lów  i za 
w szystkich przełożonych, abyśm y ciche i spo­
kojne życie w iedli w e w szelk iej pobożności
1 uczciwości. J e s t to  rzecz dobra i m iła  p rzed  
Bogiem, Zbaw icielem  naszym , k tó ry  chce, aby 
wszyscy ludzie by li zbaw ieni i doszli do po­
znania p ra w d y ” (1 Tym . 2, 1-4).

I. Życie w ew nętrzne

C elem  naszej p racy  jest zaspokojenie po­
trzeb  re lig ijn y ch  ludzi. D latego  też cel 

naszej p racy  id en ty fik u jem y  z ew angelicznym  
nakazem  P ańsk im : „Idąc na  cały św iat, głoście 
ew angelię w szy stk iem u  stw o rzen iu ” (Mk. 16, 
15), a w ięc n a  każdym  m iejscu, ta m  gdzie po­
staw ił nas P an  pośród naszego narodu .
Ideałem  p rzyśw ięca jącym  nam  w  naszej p ra ­
cy jest jedność. Nie chodzi nam  w ięc już
0 p ielęgnow anie daw nych  przyzw yczajeń , lub 
O' sch leb ian ie am bicjom  osobistym , lub  też m a ­
n ew row an ie  ludźm i w ram ach  daw nych  o rga­
nizacji w yznaniow ych, ale o praw dziw ą jed ­
ność, o k tó rą  m odlił się nasz P an . M usim y się 
p rzyznać, że daleko  n am  jeszcze do ideału, ale 
też n ap raw d ę s ta ra m y  się dojść w spólnie do 
p ełnej jedności w  P anu . Są też jeszcze w śród  
nas B racia , k tó rzy  izo lu ją  się w kręgach  swo­
ich w yznaw ców , lecz ci B racia , k tó rzy  p rz y ­
sy ła ją  m łodzież na le tn ie  k u rsy  b ib lijno -um u- 
zykaln ia jące , n a  k u rsy  b ib lijn e  dla braci u słu ­
gujących , ci są coraz b liżej siebie. P o tw ierdza 
się też p rzez to  ta  podstaw ow a p raw d a b ib lij­
na, że im  b liżej jesteśm y  P ana, tym  bliżej też 
jesteśm y  siebie. W śród m łodzieży naszego K oś­
cioła podzia ły  zan ik ły  zupełn ie  lub p raw ie  zu­
pełnie. F a k t ten  p o tw ierd za ją  w szyscy, k tó rzy  
za jm u ją  się szczególnie p racą  w śród m ło­
dzieży.
Odeszli ci, k tó rzy  uleg li duchow i sekciarstw a 
(a jeśli są jeszcze w śród  nas jacyś zw olennicy 
sekc ia rstw a —  to  też nie w y trz y m u ją  próby 
czasu, czy też inni, k tó rzy  są pod w pływ em  in ­
nych  ludzi, lub  są pow iązani z jak im iś m isja ­
m i re lig ijnym i). A le i to , co się dokonało1 nie 
jes t w yn ik iem  naszych  zasług, lecz s ta ło  się 
jedyn ie  dzięki łasce Bożej. Także p rzebieg  k aż­
dego z dotychczasow ych Synodów  (zwłaszcza 
zaś od ro k u  1959) jes t św iadectw em  zw ycię­
stw a jedności nad  ten d en c jam i rozłam ow ym i, 
sekciarsk im i i separa tystycznym i.
Z b o r y .  W edług S łow a Bożego każdy  Zbór 
naszej Społeczności je s t sam odzielny, au tono­
m iczny i p row adzi sam odzielną pracę. Dzięki 
S ta tu to w i K ościoła Z bory  posiadają osobowość 
p raw ną, tj. p raw o  publicznego' działania, n a ­
byw an ia  i zbyw ania n ieruchom ości itp . Rada 
K ościoła i jej organ  w ykonaw czy P rezyd ium  
p rzep row adzają  sw oje uchw ały  oraz prow adzą 
nadzór n ad  całością (por. S ta tu t  par. 8, p. 1
1 2).
Ł ącznik iem  pom iędzy P rezy d iu m  i Z boram i są 
p rezb ite rzy  okręgow i, w yb ieran i p rzez P re ­
zydium , ale kandydaci na  p rezb iterów  okrę­
gow ych m uszą każdorazow o zyskać aprobatę  
Zborów  i sw oją p racę p rezb ite rzy  okręgow i 
sp raw u ją  za zgodą Zborów  zn a jd u jący ch  się 
w okręgu  (por. S ta tu t par. 22,p . 1 i 2). Zbo­
ry  nasze m uszą stać na  poziom ie; być św ia­
dectw em , jeśli m am y spełn ić  szczytne zadanie, 
aby  być „solą ziem i” i „św iatłością św ia ta” . 
P o ró w n u jąc  w y k a z  s t a t y s t y c z n y  Zbo­
rów  naszej Społeczności, w  oparciu  o dane 
z la t  1947, 1953 i 1968 stw ierdzam y  w yraźny



w zrost liczby Zborów . P rz y jm u ją c  okrągłe 
liczby, w  1947 r. K ościół nasz liczył 30 Zbo­
rów , w  1953 r . —  70, a w  ro k u  1968 — 96 Zbo­
rów.
P l a c ó w k i .  Ogólna ilość P laców ek  w roku  
1968 — w ynosi 111. N ależy stw ierdzić , że do­
piero  te raz  zaczęliśm y norm ow ać sp raw ę P la ­
cówek. B ow iem  w  p ierw szym  okresie z jedno­
czenia oraz w  la tach  bezpośredn io  n a s tę p u ją ­
cych po 1953 r. p raw ie  każde m iejsce, w  k tó ­
ry m  odbyw ały  się nab o żeń stw a dom ow e u w a­
żaliśm y za p laców kę. O becnie zgłaszane P la ­
cówki, są to  m iejsca, gdzie re g u la rn ie  o d b y ­
w a ją  się nabożeństw a, P laców ki są filiam i 
Zborów. Są to  g ru p y  w ierzących  liczące m niej 
niż 15 osób.

Kościół nasz liczy ok. 8 tys. w yznaw ców , a jeś­
li chodzi o zasięg jego oddziaływ ania, to  pod 
jego w pływ em  zn a jd u je  się ponad  10 tys. lu ­
dzi.

D o m y .  M usim y zw rócić także  jeszcze w ięk ­
szą uw agę na sp raw y  w ychow yw ania  dzieci 
i całego m łodszego pokolenia w  duchu  b ib lij­
nym , a w ięc bez żadnych  ten d en c ji sekciar- 
skich, bez ożyw iania s ta ry ch , zapom nianych  
rzeczy, k tó re  m iały  m iejsce w tedy , gdy nie 
by liśm y  razem . D latego w ielką  tro sk ą  m usim y 
otoczyć nasze dom y, aby w e w szystk im  b y ­
ły  prow adzone po  chrześc ijańsku . M usim y 
zw rócić baczniejszą uw agę na o 11 a r  z d o- 
m  o w  y  —  m odlitw ę, czy tan ie  B iblii, gościn­
ność, uczciwość i służbę, od k tó ry ch  jes t u za­
leżnione nasze św iadectw o w obec dom ow ników  
i w obec obcych.

D z i e c i. N ie p o tra f im y  dokładnie pow ie­
dzieć, k ied y  dziecko jes t zdolne do n aw ró ce­
n ia się, ale pow inn iśm y m u w  ty m  pomóc. 
T ej sp raw ie  obok dom u rodzicielskiego p o w in ­
na służyć tak że  p raca  Szkoły N iedzielnej, k tó ­
ra  jes t fo rm ą nabożeństw a dla dzieci, dostoso­
w aną do w ieku  i s topn ia  rozw oju  dziecka, 
a oboik Szkoły N iedzielnej — g ru p a  m  ł o- 
d z i e ż y  z b o r o w e j .  M am y dziękow ać Bo­
gu za nauczycieli, k tó rzy  p ra cu ją  w  Szkołach 
N iedzielnych. Z bory  po w in n y  m odlić się za 
nich. S z k o ł y  N i e d z i e l n e  pow inny  być 
zorganizow ane we w szystk ich  Zborach, a jeśli 
są jeszcze Z bory  nie posiadające  Szkoły N ie­
dzielnej, pow in n y  niezw łocznie ten  p rob lem  
rozw iązać. A by  pom óc nauczycielom  Szkół 
N iedzielnych, od s ty czn ia  1969 r. u ruchom im y 
w  „C hrześcijan in ie” dział sp ec ja ln ie  pośw ięco­
ny  te j  służbie.

Na p rzyk ładzie  I Z boru  w arszaw skiego1 p ragnę 
z ilustrow ać jak  p rzy s tąp iliśm y  do rozw iązy­
w an ia  p rob lem u  pom ocy dzieciom  i m łodzieży 
n a  naszym  teren ie. W 1960 r. zorganizow aliś­
m y spec ja lną  g rupę (IV kom plet), w k tó re j 
sk u p iły  (się dzieci n ie  uczęszczające już do 
Szkoły N iedzielnej i n ie uczęszczające jeszcze 
dó m łodzieży. Od 1961 r. p racę  tę  p ro w ad zi­
m y bardzo  reg u la rn ie  i jak  w yn ika  70— 80%  
m łodzieży z IV  k o m p le tu  n aw raca  się i p rz y ­
stęp u je  do Zboru.

M ł o d z i e ż  z b o r o w a ,  m a p rzed  sobą 
rów nie w ażne zadanie pom agania m łodym  lu ­
dziom  w  dojściu  d o  osobiste j w ia ry  i w  sk ła­
d an iu  św iadectw a na zew nątrz . M łodzież po­
w in n a  m ieć p e łn ą  in ic ja ty w ę  te j p racy  nie 
pow inna jednakże działać sam odzielnie, lecz 
p o d  k i e r u n k i e m  s t a r s z y c h  Zboru. 
K u r s y .  Od szeregu  la t nasza Społeczność 
prow adzi k u rsy  b ib lljn o -u m u zy k aln ia jące  dla 
m łodzieży. K u rsy  te  organizow ane są w  ok re­
sie fe rii le tn ich . W okresie poprzedzającym  
nasz Synod organizow ano z reg u ły  trz y  lub 
cz te ry  k u rsy , a na sam ym  początku  ty lk o  je ­
den  lub  dw a k u rsy . W bieżącym  ro k u  by ło  ich 
pięć. N a w szy stk ich  tegorocznych  k u rsach  — 
ty lk o  w ty m  ro k u  —  naw róciło  się ponad  40 
osób z m łodzieży. N iek tó re  Z bory  źle robią 
zab ran ia jąc  sw ojej m łodzieży uczestn ictw a w  
ku rsach  ogólnokościelnych. K u rsy  posiadają 
w ielk ie  znaczenie n ie ty lko  d la lokalnych  Zbo­
rów , lecz tak że  dla ca łe j naszej Społeczności. 
Z resztą  te  Zbory, k tó re  nie dopuszczają sw o­
je j m łodzieży do k o n tak tó w  z m łodzieżą in ­
n y ch  Zborów , z czasem  u trac ą  tę  młodzież. 
P o w in n iśm y  też  b ard zo  pop ierać  k  s z t a ł c e- 
n  i e m łodzieży. Z bory  nie tracą  niczego jeśli 
u sto su n k u ją  się p ozy tyw nie  i po p ie ra ją  w y ­
kszta łcen ie  średnie , czy też w yższe sw ojej 
m łodzieży. W prost przeciw nie, każdy  Zbór 
w iele zysku je  m ając w  sw oich szeregach m ło­
dych, w ierzących  chrześcijan , k tó rzy  posiada­
ją  w ykszta łcen ie  akadem ickie, czy choćby 
średnie . N ie pow inniśm y się w stydzić s tu ­
diów!
R a d a  K o ś c i o ł a .  D otychczas było  tak , że 
w y b o ry  do R ady K ościoła odbyw ały  się w 
okręgach. B raci rad n y ch  w y b ieran o  w edług 
zasady, że z każdego daw nego zw iązku w y zn a­
niow ego ty p o w an a  po 6 k an d y d a tó w  na człon­
ków  oraz po 2 zastępców . W te n  sposób w y ­
b ieran o  także k an d y d a tó w  do R ady na  te n  Sy­
nod. Lecz B racia  postanow ili, żeby w ybory  w 
ten  sposób przeprow adzać po raz ostatn i. W y­
bór do R ady  K ościoła n ie może polegać ta k ­
że na u leg an iu  łatw iźnie , n a  sp rzy jan iu  czyim ś 
am bicjom  osobistym . B racia , k tó rzy  są w y ­
b ieran i do Rady, są w y b ieran i do służby, to 
n ie jes t żadne w yróżn ien ie  społeczne, an i p o d ­
k reślen ie  czy je jś pozycji. M usim y bardzo 
dbać o  r a n g ę  m  o r a l n ą  naszego K o  ś- 
c i o ł a. N asza Społeczność pow inna być w zo­
rem  d la  in n y ch  K ościołów , pow inn iśm y być 
św iadectw em , k tó re  by  przekonało  innych, że 
„ jesteśm y  z Jezu sem ” (por. Dz. Ap. 4, 13).
W w yborach  do  p rzyszłej R ady K ościoła z re­
zy g n u jem y  już z obow iązującego dotychczas 
klucza, że w y b ie ra  się po> 6 członków  z d aw ­
ny ch  w yznań . N a okręgow ych zeb ran iach  w y ­
borczych Z bory  będą m ogły  proponow ać tych  
B raci, k tó ry ch  będ ą  uw ażały  za najlepszych  
kan d y d a tó w  do R ady. W przyszłości zam ierza 
się także , żeby w spó łp raca  m iędzy R adą 
i okręgam i b y ła  dużo ściślejsza.
R ada i P rezy d iu m  będą też bardzie j zw racać 
uw agę na  to, żeby okręgi b y ły  lep iej rep rezen ­
tow ane p rzez  B raci ze Zborów  terenow ych .
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Pozwoli to także  un iknąć  w y stęp u jące j n ie ­
kiedy dysp roporc ji i  szerzej uw zględnić po­
trzeby lokalnych  Zborów .
W ram ach  te j jedności p row adzona b y ła  n a ­
sza w spólna praca. U nikaliśm y  w  n ie j odchy­
leń sekciarsk ich , k tó re  najczęście j s łużą ty l ­
ko jak iem uś człow iekow i lub  g ru p ie  ludzi. 
W ty m  dążen iu  zb liży liśm y się bardz ie j do 
siebie, nasza jedność pogłębiła się. W naszym  
Kościele żyw e jest także  bardzo  odczucie, iż 
ży jem y w  czasach ostatecznych . O po w tó rn y m  
przy jśc iu  P an a  i o rzeczach osta tecznych  b a r ­
dzo dużo m ówi się w  naszych  Zborach. To 
zrozum ienie d la sp raw  eschatologii je s t b a r ­
dzo silne w n aszym  środow isku. C h arak te r 
ostateczny  naszych czasów  określa ją  także w y ­
darzenia zew nętrzne, ew angeliczne znaki, — 
„figow e d rzew o” Iz rae l odradza się, św ięte 
m iasto —  Jerozo lim a jes t w olne (Mt. 24, 32 
nast., Łk. 21, 24).

II. Praca m isyjna.

C  w a n g e l i z a c j a .  W ogrom nej w ięk- 
szóści naszych  Zborów  odbyw ają  się co 

roku  ew angelizacje, k tó ry ch  celem  jes t udzie­
lenie pom ocy ludziom  szu k a jący m  zbaw ie­
nia, dojście do osobistej w iary , pew ności ży­
cia w iecznego i naśladow ania  P ana. N iek tó re 
Z bory  o rgan izu ją  tak ie  ew angelizacje  w ięcej 
niż jeden  ra z  w  roku. Są też Z/bory, k tó re  
p rzy n a jm n ie j jedno  z nabożeństw  tygodn io­
w ych przeznacza ją  na ew angelizację. N ieste ty  
trzeba też stw ierdzić , iż w  naszej Społecznośr 
ci są rów nież Zbory, k tó re  nie p rzy w iązu ją  n a ­
leżyte j uw agi do sp raw y  ew angelizacji, są też 
Zbory, k tó re  ogran iczają  się do ew angeliza­
cji ty lk o  raz w roku , lub  jeszcze inne, k tó re  
w ogóle n ie  ew angelizu ją . Ta sy tu ac ja  m usi 
ulec zm ianie. N ie w olno n am  bow iem  zapom i­
nać tego polecenia, k tó re  P an  d a ł sw oim  
uczniom  w e w szystk ich  czasach: „Idąc na ca ­
ły  św iat, głoście ew angelię w szystk iem u  stw o­
rz en iu ” (Mk. 16, 15).
„ C h r z e ś c i j a n i n ” . K ościół nasz przed
11 la ty  w znow ił w ydaw an ie  czasopism a 
„C hrześcijan in” . W la tac h  1946— 50 i po w zno­
w ieniu  od 1957 r. do- 1964 r. m iesięcznik  nasz 
redagow any  by ł p rzez  b ra ta  Z dzisław a A. 
Repsza. Od jesien i 1964 r. czasopism o jest re ­
dagow ane kolegialn ie. N aczelnym  red ak to rem  
jes t far. Józef M rózek jun . z Chorzow a, sek re ­
ta rzem  br. M ieczysław  K w iecień. W K olegium  
R edakcy jnym  p ra cu ją  także b rac ia  Zdzisław  
R epsz i E dw ard  Czajko. A d m in is trac ja  czaso­
p ism a została scalona z ad m in is trac ją  w y d aw ­
n ictw  kościelnych, k tó re  pow ierzono b ra tu  J a ­
now i T ołw ińskiem u. Poprzednio , przez, szereg  
la t sp raw y  w ydaw anicze p row adził b ra t  Bo­
lesław  W innik, k tó ry  w  zeszłym  ro k u  w y je ­
chał na  s ta łe  do S tanów  Z jednoczonych. Od l i­
stopada far. „C h rześc ijan in ” d ru k o w an y  jes t 
w nak ładzie  4.700 egzem plarzy . Do 25 k ra jó w  
europejsk ich  i pozaeu ropejsk ich  w ysy łam y 
2.500 egz., a ponad  2.000 rozchodzi się w śród  
odbiorców  k ra jo w y ch  z naszego K ościoła, jak  
i spoza Kościoła.

W y d a w n i c t w a .  K ościół nasz za jm uje  
jedno  z p ierw szych  m iejsc —  w śród polskich 
Kościołów m niejszościow ych — p od  w zglę­
dem  W ydaw ania l i te ra tu ry  re lig ijn e j. P raca  ta 
zaczęła się też b ardzo  skrom nie. N a jp ie rw  w y­
daliśm y n a  pow ielaczu dw a n u m ery  b iu le ty ­
nu, potem  zaczęliśm y w ydaw anie  czasopism a, 
a od poku 1961 w ydaw an ie  książek  i b roszur 
re lig ijnych .

W okresie sp raw ozdaw czym  (1965— 68) w y d a­
liśm y 9 pozycji książkow ych i b roszurow ych
0 łącznym  nak ładzie  45.000 egzem plarzy  na  
ogólną sum ę 1.251.000 zł. Pozostaje  jeszcze do 
rozprow adzen ia 27.788 egzem plarzy  książek
1 b ro szu r o łącznej w artości 860.144 zł. Na 
p rzyszły  rok  p lan u jem y  w ydan ie 5 ty tu łó w
0 łącznym  nak ładzie  ok. 20.000 egz. Jeszcze 
w  bieżącym  ro k u  m a się ukazać dodatkow y 
nak ład  „Ś p iew nika P ie lg rzy m a” (tekstow y) w 
wysokości 2.000 egz. E kspedycją  w ydaw nictw
1 czasopism a za jm u je  się br. A dam  Szturm a.
A u d y c j a  r a d i o w a  „ G ł o s  E w a n ­
g e l i i  z W a r s z a w y ” . A udycje te  słysza­
n e  :są w  w ie lu  k ra ja ch  E u ropy  oraz w  k ra jach  
pozaeuropejsk ich , jak  na p rzy k ład  w A ustra lii. 
A udycje  są k ró tk ie , trw a ją  ty lk o  15 m inut. 
N adaw ane są za pośredn ic tw em  rozgłośni r a ­
diow ej w  M onte C arlo  p rzez T rans W orld Ra^ 
dio —  ch rześc ijańską m isję  rad iow ą, k tó re j 
zadan iem  jest głoszenie Ew angelii. A udycje 
nadaw ane  są w  27 różnych  językach, m iędzy 
innym i po polsku. P ierw sza audyc ja  „G łosu 
E w angelii” nad an a  została na  an ten ę  w  dniu  
25 g ru d n ia  1965 r. W tym  roku  m ija  więc 
3 la ta  naszej p racy  w te j dziedzinie. Po 
u p rzedn im  p rzy g o to w an iu  i n ag ran iu  audycji 
na  taśm ę w  k ra ju , w ysła liśm y 138 program ów . 
Jed n y m  z odgłosów na nasze audycje  są listy . 
W ro k u  1966 ilość ko respondencji w ynosiła 
216 pozycji. W ro k u  1967 —  212, w  ty m  roku  
(do 23.XI.) —  850 pozycji. W lis tach  zaw arte  
są p raw ie  p rośby  o p rzy sy łan ie  li te ra tu ry  du ­
chow ej, a na jw ięce j o N ow y T estam ent.
N ajw iększą pociechą i posilen iem  w iary  n a ­
szej jest fak t, że n ap ły w a ją  lis ty  z m iejsc 
i okolic, w  k tó ry ch  nigdy  n ie  by ła  głoszona 
do tąd  E w angelia w prostocie. Są m iejsca, w 
k tó ry ch  zgrom adzają się i sąsiedzi specjaln ie 
d la słuchan ia  S łow a Bożego. Je s t też bardzo 
w iele osób s łuchających  naszych  audycji, k tó ­
re  do nas ani n ie piszą, ani n ie  odw iedziły do­
tąd  któregoś z naszych Zborów , lecz m ów ią 
sw oim  znajom ym  o ty ch  audycjach  i zachęca­
ją 1 do ich  słuchan ia . W iem y o ty m  z innych  
listów ! M am y w ypow iedzi św iadczące o w iel­
k im  p rzy b liżen iu  się do  P ana. Są też  p rzeb u ­
dzenia, a n aw e t naw rócenia.
O to w y ją tek  jednego  z listów : „...leżę od k i l­
k u  la t w  san a to riu m , co w  końcu  m usi obudzić 
jak ieś re fleksje . Nie m am  żadnej b lisk ie j ro ­
dziny, m uszę w ięc sam  m yśleć o sobie. D owie­
działem  się o- W aszej działalności, ale w y o b ra­
żam  sobie, że polega ona na  budzen iu  sum ień  
ludzkich. B y łbym  zobow iązany za lite ra tu rę  
re lig ijn ą ..,” (woj. poznańskie).
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B u d o w a  C e n t r a l n e g o  D o m u  K o ś ­
c i e l n e g o  w W a r s z a w i e .  Od 1963 r . do 
31.10.1968 r. zeb raliśm y  n a  budow ą 4.009.197 zł, 
z tego od Zborów  z k ra ju  i od osób in d y w i­
dualnych  w p łynęło  3.145.217 zł, a od ofiaro­
daw ców  zag ran icznych  863.980 zł.
M ając n a  w zględzie rozw ój naszej p racy  w Z je­
dnoczonym  K ościele E w angelicznym  pod jęta  
została w  sw oim  czasie uchw ała  R ady  odnoś­
nie budow y odpow iedniej siedziby w W arsza­
wie, w k tó re j m iały  znaleźć sw oje m iejsce ta ­
kie agendy  K ościoła jak : Szkoła B ib lijna, W y­
daw nic tw a K ościelne, red ak c ja  audyc ji rad io ­
w ej „Głos E w angelii z W arszaw y ” i b iu ra  ad ­
m in istracy jne .
Celowość ty ch  p racy , ich zakres i znaczenie 
om aw ia m ój re fe ra t, d latego  ograniczę się do 
naśw ie tlen ia  problem ów , jak ie  napo ty k aliśm y  
p rzy  rea lizac ji sam ej budow y.
Bo od m om entu  podjęcia uchw ały , do czasu 
w ejścia na  plac budow y, a n astęp n ie  zakoń­
czenia p ierw szego e tap u  budow y —  to bardzo  
daldka droga, gdy w eźm iem y pod uw agę fak t, 
że te re n  sto licy  w ykazyw ał, i nada l zresztą  
w ykazu je, ogrom ną dynam ikę rozbudow y m ia­
s ta  i jego okolic p rzez  rozw ój budow nictw a 
m iejskiego' (uspołecznionego), budow nictw a 
przem ysłow ego i spółdzielczego.
P la n  budow y podzieliliśm y n a  dw a zasadnicze 
etapy :
I e t a p  —  b u d y n ek  „A ” — to  jest Dom  K oś­
cielny  przeznaczony  na pom ieszczenia b iu row e 
oraz m ałe kap lice  i pom ieszczenia m ieszka lne , 
d la stu d en tó w  przyszłe j naszej Szkoły B ib lij­
nej, a p o nad to  k ilk a  potkojów gościnnych d la 
p rzy jezdnych  Braci.
II e t a  p  —  b u d y n ek  „S ” —  to jes t C en tra l­
na K ap lica pośw ięcona d la  po trzeb  organizo­
w ania ogólnokrajow ych i okręgow ych  zjazdów  
B raci i S ióstr z poszczególnych Zborów  oraz 
d la potrzeb  I Z boru  w arszaw skiego', k tó ry  w 
zam ian za uzyskan ie  zezw olenia na  budow ę 
te j kap licy  i D om u K ościelnego, zrzek ł się 
sw ojej kap licy  p rzy  Al. Jerozolim skich . J a k  
już  m ów iłem , specyficzne w aru n k i tu tejszego  
te re n u  sp raw iły  nam  olbrzym ie trudności. P ro ­
b lem em  N r 1 —  by ła  isprawa lokalizacji. T e­
re n y  śródm iejsk ie  są bow iem  już zagospoda­
row ane. N aw et in s ty tu c je  m ają  pow ażne t ru d ­
ności w  uzyskan iu  lokalizacji, a co dopiero  
my! S p raw ę złożyliśm y w  ręce P an a  —  i rz e ­
czyw iście dzięki m odlitw om  —  P an  p rzyznał 
się do naszych próbś i chociaż znałem  ludzi 
k o m p eten tn y ch  w  te j  sp raw ie  z ra c ji m ojej 
o s ta tn ie j p racy  zaw odow ej, to  jed n ak  dzięki 
in te rw en c ji Bożej, łask a  Boża zjednała  ty ch  
ludzi d la naszej sp raw y . P o  d ług im  w y d e p ty ­
w an iu  ścieżek uzyskaliśm y  lokalizację  w  m ie j­
scu jak  n a jb a rd z ie j cen tra ln y m , bo w cen tru m  
śródm ieścia W arszaw y. O czywiście, dzięki oso­
b istym  k o n tak to m  m ogłem  osobom k o m p e ten t­
nym  naśw ietlić  dokładnie nasze p o trzeb y  od­
nośnie budow y D om u K ościelnego.
D r u g i  p r ó b i e  m , zdaw ałoby się nie do 
przezw yciężenia to  sp raw a  w ykonaw cy  te j
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ppp • y  ;\V-y-
budowy. M ożna było zaw rzeć um ow y z k ilk o ­
ma m niejszym i, p ry w a tn y m i p rzed sięb io rca­
mi budow lanym i, jak  to zrobiło  p o k rew n e  nam  
ugrupow anie — ale bez żadnej gw aran c ji t e r ­
m inow ego w ykonan ia  —  z tym , że zm uszeni 
by libyśm y ich finansow ać, bo przew ażn ie  t a ­
kie p rzed sięb io rs tw a nie m ają  w łasnych  fu n ­
duszów. A jeśli chodzi o  zaplecze m a te ria ło ­
we, to  żadne — w iem y  w szyscy, że na  ty m  
odcinku tru d n o śc i w y s tęp u ją  w szędzie.
Jeśli idzie o. p rzedsięb io rstw a państw ow e, te  
m iały z kolei zapełn ione p o rtfe le  zleceń, poza 
tym  p lan y  budow y nac iąg n ię te  do m ax im um  
i w sk u tek  tego s tan ęliśm y  w obec a lte rn a ty w y  
odłożenia budow y do następnego, korzystnego 
dla n as  te rm in u . P an  nas i w  te j trudności 
nie zostaw ił sw ojem u losowi. K o rzy sta jąc  
z tego, że nasz g łów ny księgow y b ra t W ła­
dysław  L iszew ski p racow ał zaw odow o w 
p rzedsięb iorstw ie, k tó re  zaopatryw ało  całe b u ­
dow nictw o w m ate r ia ły  in sta lacy jn e , prosiłem , 
go, żeby m i pom ógł w  w y b ran iu  pow ażnej f ir-  
my.
Lecz m im o bardzo  u silnych  s ta ra ń  z jego s tro ­
ny, sp raw a w ydaw ał się całkow icie p rzesądzo­
na. A to  dlatego, że 'n ietypow a budow a — 
k o ś c i ó ł  —  tak  bardzo  odbiegająca od obec­
nego budow nictw a, to znów p lan y  zakończo­
ne, a skoro w yelim inow ano dużo inw estycji 
m iejskich, to  z jak iej n iby  rac ji m ieli p rzy jąć 
naszą inw estycję , itd . Szereg p rzedsięb io rstw  
odm ówiło p rzy jęc ia  te j  budow y do' w ykonania . 
A jed n ak  dzięki pom ocy Bożej, po długich, 
in ten sy w n y ch  s ta ran iach  udało  się b ra tu  L i­
szew skiem u ulokow ać nasze zlecenie w  n a j­
w iększym  w okręgu  w arszaw sk im  — a naw et 
na skalę  k ra jo w ą —  Z jednoczeniu  B udow ni­
ctw a „W arszaw a” —  w podleg łym  m u W ar­
szaw skim  Przedis. B udow y E lek tro w n i i P rz e ­
m ysłu  „B e to n -S ta l” . Ju ż  sam a nazw a p rzed ­
sięb io rstw a daw ała nam  n ie jako  ręko jm ię, że 
budow a D om u K ościelnego będzie p rzebiegać 
planowo, że u trzy m an a  zostan ie term inow ość 
i fachow a obsługa techniczna i że p rzed się­
b iorstw o to  będzie całkow icie sam o w y starcza l­
ne pod w zględem  zaopatrzen ia  m ateria łow ego. 
I jak  sądzę, m ając na  uw adze dotychczasow e 
w ynik i naszej budow y, nie om yliliśm y się co 
do tego. F ro n t robót p rzeb iegał w  m iarę 
uzgadn ianych  z nam i harm onogram ów  —  p ro ­
szę zw rócić na  to  szczególną uw agę — gdyż 
ma to  zasadnicze dla nas znaczenie ze w zg lę­
du na  fundusze, jak im i dysponow aliśm y.
Czy w iecie B racia , że p o d ejm u jąc  budow ę Do­
m u K ościelnego nie posiadaliśm y jeszcze w ó w ­
czas żadnych  skum ulow anych  środków  in w e­
stycy jnych? O wszem  w okresie pod jęcia  u ch ­
w ały  o budow ie p rzez Radę, o trzym aliśm y  od 
br. R obertsa o fia rę  w  kw ocie 1.200 dolarów , 
k tó rą  ze w zględu n a  ów czesną tru d n ą  sy tu a ­
cję finansow ą w y korzysta liśm y  na po trzeb y  
naszego D om u S tarców  oraz n a  p o trzeb y  roz­
w ija jące j się działalności w ydaw niczej.

Zbiórkę p ien iężną na  budow ę zapoczątkow ała 
w płata  kasow a sio stry  D ąbrow skiej i B iałego­

stoku, dokonana w dn iu  31 lipca 1963 r. w 
kw ocie zł. 100.—  G dy jed n ak  w raz  z b ra ­
tem  głów nym  księgow ym  p rzy stąp iłem  do za­
w arcia  um ow y, k tó re j w arto ść  kosztorysow a 
zam ykała się sum ą zł 3.900.000.--------to  posia­
daliśm y już  do dyspozycji 395-000 zł. Duża to 
sum a jak  n a  nasze możliwości, lecz nie w y ­
s ta rcza jąca  na  zabezpieczenie naw et I e tapu  
budow y! Pom im o to, spo tkaliśm y się z tak  
w ielk im  zau fan iem  ze s tro n y  przedsięb io rstw a 
w ykonaw czego, że n ie  dom agano się od nas 
naw et zabezpieczenia finansow ego um owy! 
Nie m ogę pom inąć tu  fak tu , że całość doku­
m en tac ji p ro jek tow o-koszto rysow ej była op ra­
cow yw ana pod k ą tem  jak  n a jd a le j idących 
oszczędności. K oszt budow y części ad m in is tra ­
cy jn e j w yniósł 3.221.260 z ł.; koszt części sa­
k ra ln e j p rzek roczy  kw otę 2.100.000 zł. Do ca ł­
kow itego ukończenia budow y m usim y zebrać 
jeszcze kw otę  1.130.000 zł.
K ilka  Zborów  po lsk ich  szczególnie w yróżniło  
się w  akcji zb ieran ia  funduszów  na budow ę 
D om u K ościelnego, są to  Z bory  —  W arsza­
w a I, Szczecin, C horzów  i G dańsk. N ieste ty  
należy  powiedzieć, że jest także szereg Zbo­
rów , k tó re  sp raw ę akcji zb iórki funduszów  zu­
pełn ie zan iedbały , jak  rów nież pew na ilość 
Zborów , k tó re  m ogły by uczynić w ięcej, niż 
dotychczas, w te j w ażnej spraw ie. D latego k ła ­
dę w szystk im  bardzo  na sercu  sp raw ę budow y
i dokończenia budow y. A w  te j sp raw ie  po ­
trzeb n e  są nasze m odlitw y, a także nasze 
ochotne, o fiarne serca.
W p row ad zen iu  budow y pośw ięcało się szcze­
gólnie k ilka  osób z naszego Kościoła, m. in. 
br. W ładysław  Liszew ski, br. Teodor M aksy­
m owicz i br. P aw eł B ajeński. S p raw y  adm in i­
s tracy jn o -b iu ro w e budow y prow adzi od po­
czątku  sio stra  Ja n in a  M ałyszow a, a je j syn 
inż. Jan u sz  M akow iecki jest g łów nym  p ro jek ­
tan tem  oraz sp raw u je  nadzór au to rsk i nad 
przebieg iem  poszczególnych etapów  budow y. 
S z k o ł a  B i b l i j n a .  W D om u K ościelnym  
p rzy  ul. Z agórnej p rzew id u je  się już w  n ie­
dalek ie j p rzyszłości zorganizow anie drugiego 
k u rsu  przeznaczonego dla b rac i p ragnących  
uzupełn ić  sw oje w iadom ości z dziedziny P ism a 
Św iętego. W n iedalek ie j być może przyszłości 
p rzew idu je  się też o tw orzenie sta łe j Szkoły 
B ib lijnej, p rzeznaczonej d la ty ch  w szystkich, 
k tó rzy  p rag n ą  poświęcić się p racy  głoszenia 
Ew angelii.
C h r z e ś c i j a ń s k a  A k a d e m i a  T e o ­
l o g i c z n a .  Od przeszło 10 la t nasi m łodzi 
b racia  i sio stry  s tu d iu ją  w  C hrześcijańskiej 
A kadem ii Teologicznej, k tó ra  w  bieżącym  ro ­
ku  p rzen iosła  sw oją siedzibę do W arszaw y na 
ul. M iodową 21. (W zw iązku z trudnościam i 
lokalow ym i A kadem ii udostępn iliśm y — na 
pew ien czas —  część naszego D om u K ościel­
nego' na  in te rn a t dla studentów ). P rag n ę  pod­
kreślić na  ty m  m iejscu, że nasza Społeczność 
odniosła korzyść z tego, że nasi b racia  zaczęli 
stud iow ać teologię. W szyscy b racia-abso lw en- 
ci p rzystąp ili do p racy  w  Kościele — jedni 
jako  przełożeni Zborów , inn i jako  redak to rzy ,
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nauczyciele  Szkół N iedzielnych , pom ocnicy 
p rezb iterów  okręgow ych, ew angeliści lub  też 
w  in n y  sposób jeszcze uczestn iczą w  p racy  
duchow ej naszego K ościoła. N iek tó rzy  nasi 
b racia-abso lw enci odbyli także s tu d ia  u zu p e ł­
n ia jące  za g ran icą. F ak t ten , iż posiadam y 
s tuden tów  i abso lw entów  w y d z ia łu  teologii, 
w p łynął także bardzo  pozy tyw nie  n a  u s to su n ­
kow anie się in n y ch  K ościołów  ch rześc ijań ­
skich oraz w ładz do naszego K ościoła. W b ie ­
żącym  ro k u  akadem ick im  na w szystk ich  la ­
tach  s tud iów  m am y 15 s tu d en tek  i s tu d en tó w  
teologii.
A d m i n i s t r a c  j a  K o ś c i o ł a .  N ie m niej 
w ażnym  od innych  działów  p racy  kościelnej 
jest p row adzen ie ogólnej ad m in is trac ji K o­
ścioła. W ty m  dziale p ra c y  b io rą  udzia ł: s. 
H alina  Kaim , s- E rn esty n a  Repszow a i s. K ry ­
sty n a  Liszew ska, k tó re  z całym  oddaniem  i su­
m iennością, z całego serca w y k o n u ją  sw oje co­
dzienne obowiązki służbowe.
W s z y s t k i m  B r a c i o m  i S i o s t r o m ,  
k tó rzy  udzie la ją  się w  pracach  adm in istracji 
ogólnokościelnej oraz szczególnie w  pracach 
zw iązanych z prow adzeniem  budow y  Dom u 
Kościelnego —  w inn iśm y naszą w dzięczność i 
pam ięć w  m odlitw ach.
G ospodarzem  całego ob iek tu  jes t b r. Józef S i­
czek, m ający  do pom ocy s io s trę  S te fan ię  W al- 
czykową, k tó rz y  w spóln ie  d b a ją  o u trzy m an ie  
czystości i po rządku  w  całym  Dom u. P rac ę  
sw oją w y k o n u ją  oni s ta ran n ie , należycie  i 
z dużym  pośw ięceniem .
W ę d r o w n i  e w a n g e l i ś c i .  Jes teśm y  
jedynym  K ościołem  w  Polce, k tó ry  p row a­
dzi ten  tak  bardzo^ w ażny  rodzaj p racy  ew an ­
gelizacy jnej, __ po legający  na  rozpow szechnia­
n iu  P ism a Św iętego i sk ładan iu  św iadectw a
0 P an u  naszym , Jezu sie  C hrystusie , poprzez 
odw iedzanie dom ów  naszych  rodaków , k tó rzy  
n ie :znają i nie m ają  w  dom u Słow a Bożego
1 nie są uczniam i P ańsk im i.
M łodzież naszego K ościoła rozpoczęła w  1967 
ro k u  in te re su ją cą  ak c ję  na  te ren ie  w oj. k ie ­
leckiego. Podczas w akacji g ru p a  m łodych  b ra ­
ci w y ru szy ła  w te ren , pom agając ro ln ikom  w 
p racach  żn iw nych  oraz w  in n y ch  p racach  go­
spodarsk ich . P rzy  te j  okazji m ieszkańcy  k il­
ku  w niosek m ogli otrzym ać egzem plarze P ism a 
Ś w iętego i usłyszeć św iadectw o o Jezusie  
C hrystusie . W bieżącym  ro k u  m łodzi B racia  
ponow nie odw iedzili m iejsca, w k tó ry ch  s łu ­
żyli w  1967 r., b ra li udział w  p racach  żn iw ­
nych, a także m ieli m ożliwość rozpow szech­
n ian ia  egzem plarzy  P ism a Ś w iętego  i św iad ­
czenia p ieśnią i słow em . B rac ia  ci zostali b a r ­
dzo serdecznie p rzy jęc i p rzez m iejscow ą lu d ­
ność, a frag m en t lis tu  nadesłanego  do R ed ak ­
cji m iesięcznika „C h rześc ijan in ” p rzekazu je  
„na gorąco” w rażen ia  jednego  z B raci, k tó ­
ry  uczestn iczył w  te j  służbie.
„...Ludzie m ieszkający  w  te j m iejscow ości są 
ogrom nie zdziw ieni naszym  postępow aniem  
oraz w zruszen i n aszą  p ostaw ą w s to su n k u  do 
Boga. O pow iadam y o Jezusie  C hrystusie  i 
m ocy Jeg o  K rw i, bez w iększych  przeszkód.

W szystk ie d robne przeszkody dotychczas po­
m ógł Bóg pokonać. Bóg z jednał n am  sy m p a­
tię  n iem al każdej rodz iny  te j dużej wsi. 
M ieszkańcy tu te js i  szan u ją  nas szczególnie za 
to, że pom agam y p rzy  żniw ach. P ierw sze dnie 
po k ilkudn iow ym  deszczu sp raw iły , że by liś­
m y  b a r d z o  poszukiw ani i pożądani do pom o­
cy. P rzychodzą do n as  z prośbą o pom oc w 
p o lu  —  w dow y, s taruszkow ie i ludzie, k tó ­
ry ch  rodz iny  są w  chorobie. P om agam y im  
p rzy  żniw ach, w y d a jąc  jednocześnie św iadect­
w o o żyw ym  Jezusie . N ie m ożem y jed n ak  za­
dowolić w szystk ich  ludzi naszą pracą, ponie­
w aż za w iele, jak  na nasze możliwości, jest 
po trzebu jących .
D latego p rosim y  W as, B racia  i S iostry , m y 
uczestn icy  te j w ypraw y , o gorące m odlitw y  
do Boga, by  On Sam  pom ógł ludziom  grzesz­
nym  pokonać b a r ie ry  sza tańsk ie  i p rzy jąć  
zbaw ienie z ła sk i” . („C hrześc ijan in” , n r  9/68).

W N I O S K I

D o p ro g ram u  p racy  now ej R ady Kościoła
ii P rezy d iu m  p rzed staw iam  następu jące  

zagadn ien ia w  fo rm ie  w niosków :

1. Zbory i prezbiterzy okręgowi. Po upo­
rząd k o w an iu  życia zborow ego n a  pod­
s taw ie  S łow a Bożego' i S ta tu tu  —  n a ­
leży  opracow ać plan ew angelizacji dla 
każdego  ok ręgu  Kościoła. U łatw i to 
m .in. w spó łp racę  m iędzyzborow ą i sto­
sunki, do w ładz lokalnych.

2. Praca wśród dzieci i m łodzieży. W 
każdym  Zborze m usi być prow adzona 
Szkoła Niedzielna, k tó ra  obok dom u 
rodzicielskiego i Z boru  pom aga dzie­
ciom  w p rzy jśc iu  do P ana. N ależy  s ta ­
rać  się, żeby ci nauczyciele, k tó rzy  tę  
p racę  zaczynają, p rzeszli jak iś ikurs, 
p rzeszko len ie w te j dziedzin ie służby.

3. Bracia usługujący Słowem. Zw łaszcza 
w szyscy młodsi bracia (inni w m iarę  
m ożliw ości) p rzy s tęp u jący  do  p racy  
zw iastow ania Ew angelii, pow inni s ta ­
ra ć  się o zdobycie p rzy n a jm n ie j p od­
staw ow ego w yksz ta łcen ia  w dziedzi­
n ie  znajom ości P ism a Św iętego. M ło­
dzi B racia  nie pow inni także zan ied­
byw ać okazji zdobycia lub  też  podnie­
sienia poziom u sw ego w ykszta łcen ia  
duchoiwego jak  i ogólnego.

4. C zytelnictw o literatury religijnej, w 
p ierw szym  rzędzie w ydaw anej przez 
naszą  Śpołecziność, pom inno się b a r ­
dziej rozw inąć. N ależy  także pom yśleć
o p ropagow aniu  innego rodzaju  poży­
tecznych  książek . Na tę  sp raw ę należy 
zw rócić baczniejszą, niż dotąd, uwagę.

5. Nowa Rada Kościoła —  pow inna za­
jąć się w  przyszłości organizow aniem :
a) k o n fe ren c ji d la  p rezb iterów  okrę­

gow ych, w  ce lu  w y m ian y  dośw iad­
czeń i udzielan ia  sobie w zajem nej 
pom ocy,
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b) k o n fe ren c ji duchow ych — okręgo­
w ych i ogólnokościelnych,

c) organizow aniem  i koordynow aniem  
p ra cy  'Kościoła na te ren ie  całego 
k ra ju . W ty m  obow iązku m ieści się 
tak że  s to su n ek  do w ładz p ań stw o ­
w ych. R ada pow in n a  zająć się ta k ­
że sp raw ą  m ożliw ości udzia łu  n a ­
szych członków  w  p racach  o 'cha­
ra k te rz e  społecznym . W iększą niż 
do tąd  uw agę należy  zw rócić na 
sp raw y  w ychow aw cze, p rzygo tow a­
n ia p racow ników  do usług i Sło­

w em  oraz za jąć  się opracow aniem  
p ro g ram u  d la Szko ły  B ib lijnej.

6. Dzień Jedności —  proponuję, żeby 
każdego ro k u  w  dzień  pam ią tk i Z esła­
n ia  D ucha św. (Z ielone Ś w iątki) ob­
chodzić w  naszych Z borach święto  
jedności, żeby podczas nabożeństw  
zw iastow iać słowo Boże na  tem at 
jedności K ościoła i dziękow ać Bo­
gu  za jedność, k tó rą  nam  dał oraz 
prosić usiln ie  o  to, żeby dzieło jed­
ności rozwijało- się jeszcze bardzie j — 
k u  chw ale T ró jjed y n eg o  Boga —  Ojca, 
S yna i D ucha Św.

SPRAWOZDANIE  
Sekretarza Rady Kościoła brata Edwarda Czajko 

złożone na VI Synodzie
Drodzy Bracia, delegaci Zborów!
Z łask i Bożej zeb ra liśm y  się dzisiaj n a  V I S y­
nodzie Kościoła, aby  w ysłuchać sp raw ozdań  
z działalności K ościoła w  la tac h  1965— 1968, 
zastanow ić się nad  sp raw am i działalności ko­
ścielnej w  la tach  przyszłych , podjąć n a jw a ż­
niejsze uchw ały  oraz dokonać w y b o ru  now ej 
Rady K ościoła na la ta  1968— 1971.
W spraw ozdan iu  P rezesa  R ady  m ieli B racia  
wiele in te re su jący ch , n ie jed n o k ro tn ie  dość 
szczegółowych danych  odnośnie do naszej h i­
storii, w  zasadzie już nie ta k  k ró tk ie j. M oim 
zadaniem  będzie jedyn ie  p rzed staw ien ie  dzia­
łalności ad m in is tracy jn e j R ady Kościoła.
Dla p rzy p o m n ien ia  p o d aję  sk ład  R ady  K oś­
cioła i P rezy d iu m , k tó re  w  dn iu  dzisiejszym  
kończą sw oje kadencje :

Członkowie Rady Kościoła
Józef C ieślar, E dw ard  C zajko, Tadeusz Dę- 
bosz, Józef Folw arczny, N ikon Jak o n iu k , J a n  
Januszyk, J a n  K ędzior, A ndrzej K om inek, M i­
kołaj K orn ilu k , S tan is ław  K rakiew icz , A lek ­
sander K uc, W ładysław  K upka, Teodor M ak­
symowicz, A lek san d er M ańkow ski, S tan isław  
M ichalski, Józef M rózek sen., Józef M rózek 
jun., K azim ierz M u ran ty , A leksy  M uzyka, 
K azim ierz N ajm ałow ski, A lek san d er R apano­
wicz, Z dzisław  Repsz, J a n  R udkow ski, S ta ­
nisław  R udnick i, Je rz y  Sacewicz, K o n stan ty  
Sacewicz,, B ron isław  Ś taw ińsk i, K a ro l Śnie- 
goń, S erg iusz W aszkiew icz, A ndrzej W isełka. 
Na m arg inesie  p rag n ę  zaznaczyć, że bracia: 
W ładysław  K u p k a  i A ndrzej W isełka p o  w y- 
jeździe z te re n u  Ś ląska C ieszyńskiego' n ie b ra ­
li udziału  w  posiedzeniach  R ady, a b ra t  B ro­
nisław  S taw ińsk i po w y stąp ien iu  z, T Z boru 
w W arszaw ie i n ie  p rz y s tąp ien iu  d'o żadnego 
innego Z boru  w  ram ach  naszej w spó lno ty  ko ­

ścielnej u trac ił p raw a  członka R ady Kościoła 
i cz łonka K om isji K o n tro lu jące j.
Zastępcam i członków Rady Kościoła by li nast. 
b racia : G rzegorz Ilczuk, K azim ierz Jacyszyn, 
S te fan  Kozłow ski, W ładysław  Lincz,ak, S ta n i­
sław  M uszczyński, A leksander Szym anek, A n­
drzej W ojnar, T eodor Lewczuk.
R ada K ościoła na sw oim  p ierw szym  posiedze­
n iu  p o synodalnym  dokonała w yb o ru  Prezy­
dium Rady, w n astęp u jący m  składzie: S tan i­
sław  K rak iew icz —  prezes, A leksander Kuc, 
K o n stan ty  Sacew icz, K aro l Sniegoń, Sergiusz 
W aszkiew icz — w iceprezesi Rady, A leksan ­
der R apanow icz — sek re ta rz  Rady, E dw ard  
Czajko —  z-ca sek re tarza  Rady, Teodor M ak­
sym ow icz —  sk arb n ik  R ady Kościoła. 
Członkami K om isji K o n tro lu jące j by li b racia: 
Józef F olw arczny —  przew odniczący, M. K o r­
n iluk , W ładysław  K upka, S tanisław  Rudnicki, 
B ron isław  S taw ińsk i —  członkow ie.

Posiedzenia Rady Kościoła

U stęp u jąca  R ada K ościoła w okresie sw ojej 
kadencji odbyła ogółem  6 posiedzeń p le n a r­
nych, k tó re  odbyw ały  się przew ażnie jeden 
raz  w  roku. P ierw sze posiedzenie odbyło się 
w  dniach  18—19 czerw ca 1965 roku. Było' to 
posiedzenie posynodalne, na k tó ry m  dokona­
n o  w y b o ru  P rezy d iu m  R ady oraz podjęto  
uchw ałę w  spraw ie  nabyc ia  n a  w łasność te re ­
n u  pod budow ę C en tra lnego  D om u K ościelne­
go w  W arszaw ie, ul. Z agórna 10. N astępne po­
siedzenie odby ło  się w d n iach  12— 13 lutego 
1966 ro k u . W p ro g ram ie  posiedzenia znalazły 
się m .in. n as tęp u jące  sp raw y: zjazd z okazji 
Tysiąclecia P ań s tw a  Polsk iego  i C hrześcijań­
stw a w naszym  k ra ju , u stosunkow anie się do 
O rędzia B iskupów  R zym skokato lick ich  w P o l­
sce do E p iskopatu  N iem ieckiego, ustalen ie
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p lan u  p racy  i p rzy jęcie  sp raw ozdan ia  K om i­
sji kon tro lu jące j.
W ro k u  1967 odbyło się rów nież jedno posie­
dzenie (w dniach  17— 18 lutego). Na ty m  po­
siedzeniu  rów nież, obok innych  sp raw , om ó­
w iono i za tw ierdzono p lan  p racy  K ościoła na 
rok  1967 oraz p rzy ję to  sp raw ozdan ie K om isji 
K n tro lu jące j. W ro k u  bieżącym , synodalnym  
odbyły  się trz y  posiedzenia. P ierw sze —  w  
dniach 23— 24 lu tego, k tó re  było  rocznym  po­
siedzeniem  zw yczajnym , a k tó reg o  zadaniem  
głów nym  było u sta len ie  p lan u  p ra cy  K ościo­
ła n a  rok  1968 oraz p rzy jęc ie  sp raw ozdan ia  
K om isji K o n tro lu jące j. N astępn ie  posiedze­
nie tegoroczne zw ołane zostało  na dzień 11 
sierpn ia. N a tym  posiedzeniu  ustalono  te rm in  
VI Synodu, te rm in y  i m iejsca kon fe ren c ji 
w yborczych  w okręgach  w yborczych, uzgod­
niono lis tę  k an d y d a tó w  n a  członków  i zastęp ­
ców członków  R ady K ościoła n a  la ta  1968—
•—1971. O sta tn ie  posiedzenie u stęp u jące j R a­
dy K ościoła odbyło się w  d n iu  w czorajszym  
(29 lis topada 1968 r.).

K ursy biblijne

R ada K ościoła w  okresie  sw ojej k ad en c ji o r ­
ganizow ała n as tęp u jące  k u rsy  b ib lijno -teo lo - 
giczne d la  b raci u słu g u jący ch  S łow em  Bo­
żym : W ro k u  1966 odbyły  się dw a k u rsy : w 
dniach  od 26 do 29 m aja  w  B ielsku-B ia łe j (te ­
m at k u rsu : A ngelologia —  N auka o aniołach) 
oraz w  d n iach  od 21 do 25 lis topada  w  W a r­
szaw ie (tem at k u rsu : S o terio log ia —  N auka
o zbaw ieniu). K ierow nik iem  ty ch  k u rsów  był 
b ra t  Józef M rózek z. C horzow a. W 1967 ro k u  
odbyły  się trz y  k u rsy : w  dn iach  od 25 do 28 
m aja  w  B ielsku-B ia łe j (tem at k u rsu : K arność 
w Zborze), w  dn iach  od 20 do 24 w rześn ia 
w  L egnicy  o raz  w  d n iach  od 20 d o  24 lis to ­
pada w  W arszaw ie (tem at: Ż ycio rysy  w ie l­
k ich m ężów B ożych z najnow szej h is to rii Ko­
ścioła). K ierow nik iem  dw óch w ym ien ionych  
ku rsów  'był b ra t  Józef M rózek, a k ie ro w n i­
kiem  k u rsu  lokalnego  w L egn icy  b y ł b ra t  S e r­
giusz W aszkiew icz, w iceprezes R ady Kościo­
ła.,, W ro'ku b ieżącym  odbył się  jeden  k u rs  lo ­
k a ln y  w  O leśnicy (w czerw cu) oraz m iesięcz­
n y  k u rs  biblijino-teoloigiczny d la  k andyda tów  
na kaznodziejów  (w dn iach  od 4 do 31 m arca 
w W arszaw ie). K ierow nik iem  k u rsu  w  W ar­
szaw ie b y ł b ra t E dw ard  Czajko. W p ro g ra ­
m ie k u rsu  przew idziane b y ły  następ u jące  
p rzedm io ty : Egzegeza i w stęp  do  P ism a Św ię­
tego, D ogm atyka, D uszpasterstw o , K azno­
dziejstw o, H isto ria  K ościoła, S ym bolika, D zie­
je  Iz rae la , P row adzen ie  Zboru. W ykładali n a ­
s tęp u jący  b racia: S tan isław  K rakiew icz, Ed­
w ard  Czajko, Serg iusz W aszkiew icz, M ieczy­
sław  K w iecień, J a n  T ołw iński, K azim ierz M u­
ra n ty , Z dzisław  Repsz, K azim ierz  N ajm ało w ­
ski. W kursie , jak o  słuchacze, uczestn iczyli: 
Józef B randys (W rocław), H en ry k  Jak u b o w ­
ski (K ętrzyn), J a n  K ożdoń (Cieszyn), E rw in  
K arze łek  (Cieszyn), R yszard  R udyk  (W ałb-- 
rzych), Józef L an g ie r (Jaw orzno), H en ry k

Dedo (Je len ia  G óra), M ikołaj K ulin icz (Poz­
nań), S tan is ław  T ołw iński (Siem iatycze), M i­
kołaj Jań c zu k  (N ow osady, pow. H ajnów ka), 
E d w ard  Z ap raw a (Cieszyn), Józef S iczek 
(W arszawa), R om an K unkiew icz (K ętrzyn), Jan  
Szydłow ski (W arszaw a). W ykłady  odbyw ały 
się codziennie z w y ją tk iem  niedziel w  godz. 
9—14 i 16—18. U czestn icy  k u rsu  b y li zakw a­
tero w an i w  D om u K oście lnym  p rzy  ul. Z a­
górnej 10 oraz k o rzy s ta li odp łatn ie  z m iejsco­
w ej sto łów ki.

K ursy dla m łodzieży

W okresie spaw ozdaw czym  R ada K ościoła o r­
ganizow ała 12 k u rsó w  b ib lijn o -u m u zy k a ln ia - 
jących  dla m łodzieży K ościoła. W ro k u  1966 
odby ły  się trz y  k u rsy : w  dn iach  od 4 do  23 
lipca w G dańsku  (kier. E dw ard  Czajko), w 
d n iach  od 3 do  17 lipca w  Szeszyłach, pow. 
B ielsk  P od lask i (k ier. B olesław  W innik), w  
dniach  od 14 do  28 lip ca  w  Żyw cu (kier. J ó ­
zef M rózek). W 1967 ro k u  odbyły  się cz tery  
k u rsy : w  dn iach  od 12 do 26 lipca w  Żyw cu 
(kier. Józef M rózek), ,w dniach  od 9 do 23 
lipca w  Ś w ię ta jn ie  (kier. k ier. M ikołaj K o r­
n ilu k  i K azim ierz  M uran ty ), w  dniach  od 4 
do 21 s ie rp n ia  w  G dańsku  (kier. Sergiusz 
W aszkiew icz), w dn iach  od 3 do 20 sie rpn ia  
w K a ta rzy n ie , pow. R adzie jów  K u jaw sk i 
(kier. W ładysław  L inczak). W 1968 ro k u  od­
by ło  się pięć kursów : w  d n iach  od 2 do 16 
lipca w  B rzeżaw ie, pow . P rzem y śl (kier. W ła­
dysław  Sosulski), w  dn iach  od 3 do 17 lipca 
w  D orposzu, pow . C hełm no (kier. M ikołaj 
H ry ń k o  z Bydgoszczy), w  d n iach  od 7 do' 28 
lipca w  Liw ie, pow . O stróda (kier. Teodor 
M aksym ow icz), w  dniach  od 5 do 23 lipca w 
G dańsku  (kier. Józef M rózek) oraz w  dniach  
od 9 do 23 s ie rp n ia  w  K a ta rzy n ie , pow. R a­
dziejów  K u j. (kier. T adeusz U rban iak , k ie ­
ro w n ik  m iejscow ej placów ki).

Zjazdy ogólnokościelme młodzieży

W okresie spraw ozdaw czym , z in ic ja ty w y  R a­
dy  K ościoła, odby ły  się w  W arszaw ie cz te ry  
ogólnokościelne zjazdy  m łodzieży. W p ro g ra ­
m ie zjazdów  przew idziane by ły  nabożeństw a 
ew angelizacy jne, w y k ład y  b ib lijne, godziny 
pieśni ew angelicznej, w ycieczki itp . Z jazd w 
1966 ro k u  odbyw ał się pod hasłem : „A by 
by li jedno-, aby  św iat u w ierzy ł” a tem atem  
zjazdu  było  zagadn ien ie jedności i ew angeli­
zacji. R e fe ra ty  n a  pow yższy tem at w ygłosili 
b racia: M ieczysław  K w iecień  i Józef M rózek. 
N abożeństw a odbyw ały  się w św ią tyn i ew an­
gelicko-refo rm ow anej p rzy  ul. Św ierczew skie­
go. N astęp n y  zjazd, w  dn iach  od 30 czerw ca 
do 2 lipca 1967 ro k u  odbył się z kolei pod  h a ­
słem : „Ś w iętym i bądźcie...” . R e fe ra ty  ponow ­
nie w ygłosili b racia : M ieczysław  K w iecień i 
Jó ze f M rózek. Tegoroczny zjazd, odbyw ający  
się w  dniach  od 24 do 25 sierpn ia  m iał jako 
hasło  słow a z O bjaw ienia Jan a : „O to przycho­
dzę w kró tce”- R efe ra t n a  ten  tem at wygłosił
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brat J a n  Tołw iński. Tym  razem  większość zajęć 
zjazdow ych odbyw ało  się w pom ieszczeniach 
w łasnych. W św ią ty n i ew angelicko-refo rm o­
w anej odbyło się ty lko  jedno  nabożeństw o. W 
roku b ieżącym  odbył się  rów nież, po raz 
pierw szy  w  naszej h isto rii, zjazd  m łodzieży 
akadem ickiej Zjednoczonego' K ościoła E w an­
gelicznego — w W arszaw ie w  dn iu  19 m aja . 
W szystkie w ym ien ione z jazdy  m łodzieży od­
byw ały  się pod p rzew odn ictw em  b ra ta  E d­
w arda Czajko.

Działalność wydaw nicza Kościoła

R ada K ościoła in ic jow ała  i ko n tro lo w ała  dzia­
łalność w ydaw niczą K ościoła. W okresie s p ra ­
w ozdaw czym  w ydano  n astęp u jące  pozycje  
książkow e: „Ś p iew nik  P ie lg rzy m a” , cz. II 
z n u tam i —  n ak ład  3.600 egzem plarzy , „D u­
chow e od rodzen ie” , b ro szu ra  ew angelizacy j­
na —  nak ład  10.000 egz., „P ieśn i K ościelne na 
chór m ieszany” —  n ak ład  5.000 egz., „C hrze­
ścijanie ew angeliczni w  P o lsce” E dw arda 
Czajko —  n ak ład  2.000 egz., „N ow y T estam ent 
i P sa lm y ” w  opracow aniu  B olesław a G oetze- 
go —  n ak ład  9.000 egz., „Co to  znaczy być 
p raw dziw ym  uczniem  Jezu sa  C h ry s tu sa” W il­
liam a McDoinalda i R oy H essiona —  n ak ład  
3.000 egz., „K le jn o ty  obietn ic B ożych” C. H. 
śp u rg e o n a  (w znow ienie) — n ak ład  3.000 egz., 
„Ew angelia, k tó rą  g łosim y” O sw alda J . S m it­
ha — n ak ład  7.000 egz. (w znow ienie), „Śpiew ­
nik  P ie lg rzy m a” tek sto w y  (w znowienie) 
n ak ład  3.000 egz. (dalsze 2.000 egzem plarzy  — 
w d ru k u ). W ydano ogółem  li te ra tu ry  — 
45.600 egzem plarzy  o w artości 1.251.000 zło­
tych . W d ru k u  lub  w  p rzy g o to w an iu  zn a jd u je  
się k ilk a  dalszych  pozycji w ydaw niczych . W 
la tach  1965— 1968 sprzedano  (dane n a  dzień 
1 lis topada  br.) k s iążek  n a  sum ę 542.913 zło­
tych . W m agazynie zn a jd u je  się 27.788 eg­
zem plarzy  książek  i b ro szu r o  ogólnej w a rto ­
ści 860.144 zł. Do m a ja  1967 ro k u  re fe re n tem  
do sp raw  w ydaw niczych  b y ł b ra t  Bolesław  
W innik, a n astęp n ie  obow iązki re fe re n ta  ob­
ją ł b ra t  J a n  T ołw iński. N ależy  zaznaczyć, że 
z chw ilą ob jęcia s tan o w isk a  re fe re n ta  K ościo­
ła  do sp raw  w ydaw niczych  przez, b ra ta  Ja n a  
T ołw ińskiego pow ażnie w zro sły  dochody K o­
ścioła uzyskane ze sp rzed aży  li te ra tu ry . E ks­
pedycję l i te ra tu ry  i m iesięcznika „C hrześci­
jan in ” p row adził b ra t  A dam  S ztu rm a. W ięk­
szość książek  obcych au torów , przez nas w y ­
danych  tłu m aczy ł b ra t  Józef P row er.

M iesięcznik „Chrześcijanin”

R ada K ościoła czuw ała nad  treśc ią  i form ą 
organu  prasow ego K ościoła. A rty k u ły  p rze­
w idziane do um ieszczenia w  czasopiśm ie by ły  
ro zp atry w an e na posiedzeniach K oleg ium  R e­
dakcyjnego; a r ty k u ły  sporne m usia ły  uzyskać 
ap robatę  P rezy d iu m  R ady  Kościoła. W sk ład  
K olegium  R edakcyjnego  w chodzą b racia : Jó ­
zef M rózek, jako  re d ak to r naczelny, M ieczy­

sław  K w iecień, jak o  sek re ta rz  R edakcji, Zdzi­
sław  R epsz i E dw ard  C zajko  —  członkow ie 
Redakcji. Z dniem  29 listopada 1968 roku  w 
sk ład  K oleg ium  R edakcyjnego pow ołano b ra ­
ta  J a n a  Tołw ińskiego, k tó ry  będzie prow adził 
dział dla dzieci n a  łam ach m iesięcznika. M ie­
sięcznik ukazyw ał się w  nakładzie 4.500 egzem ­
p larzy , (od lis topada  1968 r. —  4.700). Do 25 
k ra jó w  św ia ta  w ysłano  2.500 egzem plarzy , a 
do odbiorców  w k ra ju  — obecnie ponad 2.000 
egzem plarzy. W okresie spraw ozdaw czym , od 
lipca 1965 ro k u  do lis topada 1968 roku, w y­
dano  40 num erów  m iesięcznika. N a uw agę za­
słu g u je  re g u la rn e  ukazyw anie  się pism a, p rzy ­
jem na szata  zew n ętrzn a  oraz treść, co powo­
d u je , że (pismo nasze m a dobrą  recenzję  w śród 
czy teln ików  tak  z naszego środow iska kościel­
nego, jak  rów nież w innych  k ręg ach  kościel­
nych . M im o to, że w ydaw ane jest za dobro­
w olne ofiary , deficytow e nie jest.

Obrady Synodu toczyły się w  sali konferencyjnej  
Domu Kościelnego. Delegaci podczas pauzy
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Audycja radiowa 
„Głos Ewangelii z W arszawy”

U stęp u jąca  R ada K ościoła rozpoczęła now y 
odcinek  p racy  K ościoła, a m ianow icie n a d a ­
w anie p ro g ram ó w  rad iow ych. P ie rw sza  au ­
dycja  „G łosu E w angelii z W arszaw y” nadana 
została w  p ierw szy  dzień Ś w iąt N arodzenia 
P ańsk iego  (25 g rudn ia) 1965 roku . N ad aw a­
nie audyc ji poprzedzone zostało półrocznym  
okresem  przygo tow ań . Po rozm ow ie P re z y ­
dium  R ady  w  U rzędzie do S p raw  W yznań, 
S ek re ta ria t K ościoła opracow ał m em oria ł w 
om aw ianej sp raw ie  do D y re k to ra  U rzędu, k tó ­
ry  to  m em oria ł został złożony dn ia  7 lipca 
1965 roku. P ro śb a  K ościoła spo tka ła  się 
z p rzy ch y ln y m  ustosunkow an iem  się w ładz 
państw ow ych. A udycje  rad iow e „G łos E w an ­
gelii z W arszaw y” n ad aw an e  przez T rans 
W orld R adio w yw oła ły  oddźw ięk zarów no w 
k ra ju , jak  i za g ran icą. N ap ły w ające  do Se­
k re ta r ia tu  lis ty  są w  p ew nym  stopn iu  i lu s tr a ­
cją recep c ji audycji, a ton  i te m p e ra tu ra  ty ch  
w ypow iedzi m ów ią sam e za siebie. F a k t po­
chodzenia audyc ji z W arszaw y jest n iew ą tp li­
w ie sp raw ą  zw raca jącą  szczególną uw agę 
słuchaczy, a w  szczególności polskiej em ig ra­
cji. A w ięc m ożna pow iedzieć, że au d y c je  n a ­
sze, obok ściśle duchow ego oddziaływ ania, 
m ają  też w pew nej m ierze znaczenie in te g ru ­
jące p rzez  p o d trzy m an ie  uczuciow ych w ięzów 
em ig racji z k ra jem . A le przede w szystk im  n a ­
leży podkreślić n a  tym  m iejscu  jej oddziały­
w an ie  duchow e. Ja k o  re z u lta t s łuchan ia  a u - ‘ 
dycji szereg  Zborów  w zbogaciło  się o now ych 
członków  i sy m p aty k ó w ; p o w sta ły  now e p la ­
cówki.

A oto w y ją tk i z dw óch listów  od słuchaczy: 
„...po p rzeczy tan iu  w  „C hrześcijan in ie” k o ­
m u n ik a tu  o au d y c ji „G łos E w angelii z W a r­
szaw y” ... począw szy od tego  czasu słucham y 
w  każdą sobotę; je s t dobrze i w yraźn ie  s ły ­
chać i jesteśm y  bardzo  zadow oleni, że m oże­
m y z naszej; O jczyzny, to jest z P o lsk i L u d o ­
w ej słyszeć „W esołą N ow inę” i p ieśni ducho­
w e w  sw oim  rodzonym  języku . N iech P an  b ło ­
gosław i w asz tru d  i p racę  w  głoszeniu  E w an ­
gelii w  k ra ju  i za g ran icą ...” (F rancja).

„D rodzy O jcow ie duchow ni! W pierw szych  
słow ach lis tu  pozdraw iam y: N iech będzie po­
chw alony  Jezu s  C h rystus. Po ty ch  Boskich 
słow ach dzięku jem y w am  O jcow ie za tak ie  
p iękne słowa, k tó re  słyszym y a te raz  p iszem y 
k ilk a  isłów z w ielką  n ieśm iałością i p rośbą, że 
gdybyście m ogli nam  p rzysłać N ow y T esta ­
m en t i jakieś gazety  kościelne, to bardzo  p ro ­
sim y...” (woj. krakow skie).

W okresie spraw ozdaw czym  opracow ano, n a ­
g rano  n a  taśm ę i w ysłano  do M onte Carlo 
138 audycji. D otychczasow e au d y c je  opraco­
w yw ali b rac ia : S tan isław  K rakiew icz, Zdzi­
sław  Repsz, T eodor M aksym ow icz i K azim ierz 
M uran ty . R efe ren tem  do sp raw  audyc ji jest 
b ra t Zdzisław  Repsz. P ieśn i n ag ry w ały : chór
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I Z b o ru  w  W arszaw ie oraz chór zborow y z W i­
sły, pow. Cieszyn.

Ewangeliści wędrowni

W w y n ik u  s ta ra ń  P rezy d iu m  R ady Kościoła 
pow ołano  do  życia in s ty tu c ję  tzw . ew angeli­
stów  w ędrow nych. S e k re ta r ia t w y d a ł 56 leg i­
ty m ac ji ew an g elis ty  w ędrow nego. P onad to  
k ażd y  ew angelista  został zaopatrzony  w  n a ­
s tęp u jąc ą  in s tru k c ję :

Instrukcja

dla ew angelistów  w ędrow nych  
Z jednoczonego K ościoła Ew angelicznego 

w  P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow ej.

1. Z ad an iem  ew angelistów  w ędrow nych  jest 
rozpow szechn ian ie P ism a Św iętego i l i te ra tu ­
ry  re lig ijn e j w y d an ej w  k ra ju  (w języku  p o l­
skim ) b ezp ła tn ie  lub za dobrow olne ofiary,

2. E w angeliści w ędrow ni dz ia ła ją  w ścisłym  
p o ro zu m ien iu  z R adą sw ojego Zboru. N ie w ol­
no  rozpow szechniać l i te ra tu ry  zagranicznej, 
l i te ra tu ry  k ieru n k ó w  re lig ijn y ch  n ie uzn a­
n ych  p rzez P ań stw o  oraz l i te ra tu ry  obcej dog­
m atyczn ie . N ie należy  prow adzić polem iki do­
gm atycznej z ludźm i, k tó rzy  będą do tego 
prow okow ać. Nie w olno n aruszać  porządku  
publicznego' na  zgrom adzeniach  re lig ijnych . 
N ależy  uszanow ać k u lt  in n y ch  K ościołów  i 
u m ie ję tn ie  podać Słowo Boże, k tó re  sam o 
w skaże błędy,

3. T eren  działalności ew angelisty  w ędrow nego 
p odany  jes t w  leg itym acji. L eg itym acji nie 
w olno użyć do innych  celów. L eg itym acja  
ew an g elis ty  w ędrow nego nie jest leg itym acją  
duchow nego i nie u p raw n ia  do czynności 
p rzew idzianych  d la  duchow nych Z jednoczone­
go K ościoła Ew angelicznego. Ew angeliści w ęd­
row ni w y k o n u ją  sw oją p racę  honorow o.

4. Z bór m oże odwołać ew angelistę  w ęd ro w n e­
go z pow ierzonej m u  p racy  i obow iązany jest 
zaw iadom ić o ty m  P rezy d iu m  R ady Z jedno­
czonego K ościoła Ew angelicznego.

5. D ziałalność ew angelistów  w ędrow nych  jest 
p row adzona w  oparciu  o p rzep isy  S ta tu tu  
Z jednoczonego K ościoła Ew angelicznego w 
P R L  za tw ierdzonego przez U rząd  do Spraw  
W yznań  dnia 31 lipca 1959 r., w szczególno­
ści na podstaw ie  p a rag ra fu  12.

Kancelaria Kościoła

W okresie sp raw ozdaw czym  w ysłano  ok. 5.000 
pism  urzędow ych. Zgłoszono do W ydziałów  
do S p raw  W yznań 9 Zborów  oraz k ilkanaście  
P laców ek . W ysłano trz y  sp raw ozdan ia  roczne 
s ta ty s ty czn e  do U rzędu  cło S p raw  W yznań 
oraz k ilk a  do poszczególnych W ydziałów  do 
S p raw  W yznań. P onad to , każde now e w ybory



zarządów  Zborów  są każdorazow o p rz ed s ta ­
w iane na  p iśm ie W ydziałom  do S praw  W yz­
nań  P rezyd iów  W RN-ów. D o kum en tac ja  p o ­
szczególnych Z borów  grom adzona je s t w  osob­
nych teczkach, jak  rów nież założone są tecz­
ki poszczególnych sp raw . Do końca listopada 
1968 ro k u  w ydano  ogółem  173 leg ity m ac ji d u ­
chow nego’. N ie sposób w ym ienić w szystk ich  
spraw , k tó ry ch  re fe re n tam i by li p racow nicy  
K ancelarii Kościoła. N ależy jedyn ie  zazna­
czyć, że do n a jtru d n ie jszy c h  sp raw  należały  
sp raw y  czynszow e poszczególnych Zborów . 
W zorową pracow nicą  K an celarii K ościoła jest 
sio stra  H alina  K aim , k tó ra  P rezesow i R ady  
i m nie by ła  w ielką  pom ocą w  p e łn ien iu  n a ­
szych obow iązków .

Prezbiterzy okręgowi

W la tach  1965— 1968 obow iązki p rezb ite ró w  
okręgow ych K ościoła pe łn ili b racia : N ikon J a ­
kon iuk  —■ na w oj. białostockie, K azim ierz 
M u ran ty  —  na w oj. bydgoskie, S erg iusz W asz- 
kiewicz_ —  n a  w oj. gdańsk ie  i koszalińskie, 
K aro l Śniegoń (i jako zastępcy  —  K o n stan ty  
Sacew icz i Józef M rózek) —  n a  w oj. k a to ­
w ickie, J a n  Jan u sz y k  —  na w oj. krakow skie, 
A leksander K uc —  na woj. lubelsk ie , zielono­
górskie (do czerw ca 1968 r.) i k ie leck ie  (od 
lipca 1968 r.), K azim ierz N ajm ałow sk i —  na 
woj. łódzkie, Teodor M aksym ow icz —  n a  w oj. 
olsztyńskie, S tan is ław  R udnick i —  na woj. 
opolskie, E dw ard  Czajko —  na w oj. p o zn ań ­
skie, W ładysław  Sosulski —  n a  w oj. rzeszow ­
skie, A leksander R apanow icz —  na woj. szcze­
cińskie i zielonogórskie (od lipca 1968 r.), 
Zdzisław  R epsz — na woj. w arszaw skie, 
A leksander M ańkow ski ■— n a  w oj. w ro c ław ­
skie.
Posiedzenia p rezb ite ró w  okręgow ych odbyw a­
ły  się w zasadzie raz  w  ro k u  (w listopadzie 
każdego roku  w  W arszaw ie).

Chrześcijańska Akademia Teologiczna

W chw ili obecnej w  C hrześcijańsk ie j A k ad e­
mii Teologicznej s tu d iu je  12 b rac i i 3 s io s t­
ry  — razem  15 osób. W okresie sp raw ozdaw ­
czym A kadem ię ukończy li cz te re j b rac ia  (Jó ­
zef S ikora, J e rz y  R atz, K azim ierz  Sosulski, 
H enryk T urkan ik ). Jed en  z absolw entów  (Je ­
rzy Ratz) p rzebyw ał na  s tu d iach  u zu p e łn ia ją ­
cych w  Szw ajcarii. W bieżącym  ro k u  ak ad e­
mickim A kadem ię m a opuścić po złożeniu eg­
zaminu dyplom ow ego b ra t  A nato l M atiaszuk. 
Pracow nikiem  n aukow ym  A kadem ii i dokto­
ran tem  jest b ra t  E dw ard  Czajko, k tó ry  jest 
starszym  asy sten tem  p rzy  k a ted rze  teologii 
historycznej. D otychczas z ram ien ia  naszej 
społeczności A kadem ię ukończyło  13 osób.

W yjazdy i przyjazdy zagraniczne

W okresie spraw ozdaw czym  m iało  m iejsce 16 
wyjazdów służbow ych i na  odpoczynek do 
Locarno (nie podaję  w yjazdów  p ry w a tn y ch  
naszych braci). P rzy jazd ó w  gości zagran icz­

nych, zaproszonych o ficja ln ie  przez R adę K o­
ścioła, by ło  —  15. O dw iedzający  nas b racia  
byli p rzedstaw icie lam i w szystk ich  k ierunków  
w yznaniow ych, k tó re  w eszły  w  sk ład  Z jedno­
czonego K ościoła Ew angelicznego.
N asze k o n ta k ty  z zag ran icą  m ają  ch a rak te r 
jedyn ie  społeczności b ra te rsk ie j. P rezyd ium  
R ady K ościoła czuw ało  n ad  tym , aby s ta tu to ­
w a zasada, k tó ra  głosi: „Z jednoczony Kościół 
E w angeliczny  w P R L  jest sam odzielny i n ie ­
zależny  od jak ie jk o lw iek  obcokrajow ej w ła ­
dzy duchow nej lub  św ieck ie j” by ła  w  pełni 
p rzestrzegana .

Ordynacje na prezbiterów
W okresie sp raw ozdaw szym  ordynow ano na 
p rezb ite ró w  9 b raci: J a n a  R udkow skiego, P io ­
tra  B ronow ickiego, J a n a  Z bigniew a S ty p u ł- 
kowskiego, Józefa  Suskiego, E dw arda C zaj­
ko, K azim ierza  M urantego , T adeusza Gaw ła, 
Z dzisław a G ąsiorow skiego i Józefa  W róbla.

Stosunki W ładza-Kościół

Zjednoczony Kościół E w angeliczny prow adzi 
sw oją działalność re lig ijno-koście lną  na te re ­
n ie  k ra ju  w  oparciu  o S ta tu t  uchw alony  przez 
S ynod i za tw ie rdzony  p rzez U rząd  do S praw  
W yznań w  dn iu  31 lipca 1959 roku. N ależy 
podkreślić, że Kościół na  każdym  k ro k u  spo­
ty k a ł się z p rzech y ln y m  stosunk iem  w ładz 
państw ow ych . S ta tu t  b y ł honorow any  w  całej 
rozciągłości. K orzysta liśm y  z pełnej wolności 
w  prow adzen iu  s ta tu to w e j działalności. W 
okresie spraw ozdaw czym , tak  jak  poprzednio, 
n ie m ieliśm y żadnych  przeszkód w organizo­
w aniu  chrztów , zjazdów , konferencji, kursów  
i innych  przedsięw zięć. Podobnie w szyscy 
zgłoszeni p rzez  P rezy d iu m  R ady Kościoła 
k andydaci na  duchow nych zostali za tw ierdze­
ni p rzez  w ojew ódzkie W ydziały do  S praw  
W yznań.
Z jednoczony Kościół Ew angeliczny ze sw ojej 
s trony  dokłada, w szelkich s ta ra ń , ab y  cała 
społeczność w zorow o w yw iązyw ała  się ze 
sw oich obow iązków  obyw atelsk ich  i społecz­
nych. M ając ten  cel na  uw adze P rezy d iu m  
R ady Kościoła, w ydało  w  okresie  spraw ozdaw ­
czym  szereg okólników , kom unikatów  i zarzą­
dzeń. C zyniliśm y to d latego , iż uw ażam y, że 
trzy n as ty  rozdział L istu  do R zym ian jest na­
dal w  naszej B ib lii!

Moje w nioski — propozycje

C hciałbym  na zakończenie przedłożyć S yno­
dow i n astęp u jące  propozycje:

1) należy  dążyć do tego, ab y  na każdym  
szczeblu życia kościelnego przestrzegana 
była zasada „w łaściw y człowiek na w łaś­
ciw ym  m iejscu” . Cechy te  określa  Pism o 
Św ięte i zdrow y rozsądek.

2) należy  zachęcać m łodych braci, k an d y d a­
tów  na kaznodziejów  Zborów  do zdoby­
w an ia  w yksz ta łcen ia  ogólnego i teologicz­
nego; pop ierać  s tud ia  teologiczne w 
C hrześcijańsk iej A kadem ii Teologicznej.



3) należy dążyć do stałego zw iększania iloś­
ciowego udzia łu  w R adzie K ościoła b raci- 
-kazn  odzie jów  w  śred n im  w ieku.

4) w  dalszym  ciągu z serdeczną tro sk ą  za j­
m ow ać się p racą  w śród  m łodzieży; zachę­
cać m łodzież w szystk ich  Zborów  do 
udzia łu  w k u rsach  i z jazdach koście l­
nych.

5) należy  zająć się sp raw ą pow ołania w 
Kościele in s ty tu c ji sióstr-d iakonis; na 
ty m  odcinku Kościół nasz m a zan iedba­
n ia.

6) n a leży  u trzy m ać  dobre w spółżycie z in ­
nym i społecznościam i oraz naw iązać ści­
słe b ra te rsk ie  k o n ta k ty  i w spółpracę z 
b ra tn im  P o lsk im  K ościołem  C hrześcijan  
B ap tystów .

Kończąc, p rag n ę  w yrazić  nadzieję, że Radzie 
Kościoła, a w  ty m  rów nież sekretarzow i, Sy­
nod udzieli abso lu to rium .

0 OFIARNOŚCI
„Trzy razy do roku ukaże się każdy 
mężczyzna wobec Boga twego, Jah­
we, w  miejscu, które sobie obie­
rze: na święto Przaśników, na św ię­
to Tygodni i na święto Namiotów. 
Nie ukaże się przed obliczem. Jah­
we z próżnymi rękoma. A dar każ­
dego będzie zależny od błogosła­
wieństwa Boga twego, Jahwe, .ja­
kim Cię obdarzy’ (5 Mojż. 16; 16— 
-1 7 ) .

WSTĘP

T rzy  razy  do roku  każdy  Iz rae lita  ukazy- 
' w ał się p rzed  P an em  z daram i w ed ług  za­

m ożności sw ojej. N ie w olno m u było  p rzycho­
dzić z próżnym i rękom a. U roczyste św ięta  
obchodzone z w ielką  radością, a o fia ry  z do­
s ta tk u  swojego przynoszono dobrow olnie. J a k ­
kolw iek sk ładan ie  tak ic h  o fia r było  nakazem , 
to  jednak  ty lk o  dobrow olność św iadczyła o 
m iłości o fiarodaw cy  do' Boga. K to  m iłu je , ten  
się nie liczy z o fiaram i, a o fiarność jes t zaw ­
sze n iezb itym  dow odem  m iłości. W ty m  aspek­
cie w y d a je  się, że w służbie Bogu ofiarność 
m a te ria ln a  m iała  i m a do dzisiaj ogrom ne 
znaczenie.

W ielu jed n ak  w ierzących  w  naszych czasach 
jak b y  nie doceniało  znaczenia służen ia Bogu 
środkam i m ateria ln y m i. D ziedzina ta  jest m o­
że bardzie j zan iedbana w śród  lu d u  Bożego, 
niż jakako lw iek  inna. W w ielu  Z borach  n ie ­
w iele się m ów i na  tem a t ofiarności, a kazno­

dzieje n iech ę tn ie  sp raw ę tę  p o ruszają . O w ­
szem, czasam i m ów i się o różnych  potrzebach  
Kościoła, jak  n a  rem o n ty  kaplic, na  lite ra tu rę  
i inne po trzeby , lecz nie m ów i się w yraźnie, 
k to  te  środki m a dać. M ożna b y  rzec, że boi­
m y się do tykać te j sp raw y  naszego życia d u ­
chow ego. D laczego tak  postępu jem y? Czyżby 
w ty m  było  coś niezgodnego z w olą Bożą? 
C hyba w szyscy dobrze w iem y, że zarów no 
S ta ry , jak  i N ow y T estam en t bardzo  w iele 
m ów i n a  tem a t ofiarności. Czyż m ożna sobie 
w  ogóle w yobrazić  pom yślny  rozw ój jak ie j­
kolw iek  p racy  bez środków  m ateria lnych? 
Czyż rozw ój p racy  m isy jne j nie podlega tym  
sam ym  praw om ? N aw et p raca  C hrystusa, 
k tó rą  p row adził ze sw oim i uczniam i w y m a­
g ała  o fia r m ate ria ln y ch . C zytam y o ty m  w 
Ek. Łuk. 8; 1— 3 „N astępn ie  podróżow ał od 
m iasta  do  m iasta , od wsi do wsi, nauczając i 
głosząc E w angelię  o 'k rólestw ie Bożym . A b y ­
ło z N im  d w u n astu  oraz k ilk a  kobiet, k tó re  
u leczył od duchów  złych i od słabości: M aria, 
zw ana M agdaleną, k tó rą  siedem  złych d u ­
chów opuściło; Jo an n a , żona Chuzy, zarząd ­
cy u H eroda, Z uzanna i w iele  innych, k tó re  
usług iw ały  ze swego m ien ia” .
B łogosław ione n iew iasty! Z rozum iały  one dob­
rze po trzebę m ateria ln eg o 1 usług iw ania Je z u ­
sowi. W ten  sposób okazyw ały  M u sw oją m i­
łość i w dzięczność za w ybaw ien ie  i cudow ne 
Słow o Boże, k tó rego  codziennie słuchały  z J e ­
go ust.
G łoszenie E w angelii C hrystusow ej jeszcze nie 
ustało, dzięki czem u i m y zostaliśm y zb?w ie-
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ni. A le w sto su n k u  do całej ludzkości, zba­
w ieni stanow ią  ty lk o  zn ikom y odsetek. Jak że  
w iele ludzi jeszcze dzisiaj n ie  zna C hrystusa! 
Jak  w iele  je s t jeszcze p racy , a jak  m ało p ra ­
cowników! K iedyś Bóg w ołał do  p ro ro k a  Iza­
jasza: „K ogo m am  posłać? K to  by  n am  po­
szedł?” (Izaj. 6,8). Jak że  ak tu a ln e  są te  S łow a 
i dzisiaj! K to  pójdzie dzisiaj głosić Ew angelię, 
a k to  da na to p o trzeb n e  środki?
A by służyć Bogu, n ie w y sta rczy  ty lko  w ie­
rzyć w Niego. A by p rzyczyn ić  się do zbaw ie­
nia innych , n a leży  dążyć do  rozszerzenia zna­
jomości p ra w d y  Bożej i s tać  się uczestn ik iem  
głoszenia E w angelii C hrystusow ej. I dzisiaj 
P an  p o trzeb u je  apostołów  do zw iastow ania 
Ew angelii. I dzisiaj P an  p o trzeb u je  św iętych  
kobiet i m ężczyzn, k tó rz y  by  m ogli usłużyć 
swoim  m ieniem . Ta św ięta  p ra ca  i w  naszych  
czasach p o trzeb u je  środków  m ateria ln y ch .

NAKAZ CHRYSTUSA

J ak  b ardzo  Jezus p rag n ą ł zbaw ienia n aro - 
dów i jalk bardzo  m iłow ał każdego grzesz­
n ika, św iadczą o tym  n as tęp u jące  słow a 

E w angelii: „T ak Jezu s obchodził w szystk ie  
m iasta i w ioski. N auczał po tam te jszy ch  sy ­
nagogach, głosił E w angelię k ró le s tw a  i leczył 
w szystk ie choroby  i w szystk ie  słabości. A w i­
dząc tłu m y , litow ał się n a d  nim i, poniew aż 
byli znękan i i porzucen i, jak  ow ce n ie m ające 
pasterza. W tedy rzek ł eto sw ych uczniów : 
Żniw o w p raw d zie  jes t w ielkie, ale ro b o tn i­
ków m ało. P roście  w ięc P an a  żniw a, żeby  w y ­
praw ił robo tn ików  na sw oje żn iw o” . (M at. 9; 
35— 36).
Jezus obchodził w szystk ie  m iasta  i w ioski. On 
nie zam ieszkał w  jak im ko lw iek  m ieście; nie 
został kaznodzieją  jakiegoś jednego zeb ran ia  
lub zboru. On chodził od m iasta  do- m iasta. 
„A w idząc tłum y , litow ał się n ad  n im i” . A 
jaki jes t nasz sto sunek  do' ludzi? Co m y czy­
nim y, gdy w idzim y  tłu m y  p o trzeb u jący ch  
zbaw ienia? Czy nasze se rca  l i tu ją  się n ad  g i­
nącym i grzesznikam i, k tó rzy  n ie m ają  P a s te ­
rza? Od tam ty ch  czasów m inęło  b lisko  2.000 
lat, a żniw o w dalszym  ciągu je s t w ielkie
i robo tn ików  m ało. W tedy  Jezus pow iedział: 
„Proście w ięc P an a  żniw a, żeby  w y p raw ił ro ­
botników  n a  sw oje żn iw o” . P o  zakończeniu 
zaś sw ojej m isji na  ziem i, zostaw ił sw ym  ucz­
niom osta tn i nakaz: „Idźcie na ca ły  św ia t i 
głoście E w angelię  w sze lk iem u  stw orzeniu . 
K to uw ierzy  i p rzy jm ie  chrzest, będzie zba­
wiony, a k to  n ie uw ierzy, będzie p o tęp io n y ” . 
(Mar. 16; 15— 16). „A oni zaś poszli i głosili 
Ewangelię wszędzie, a P an  w spółdziała ł z n i­
mi i po tw ierdz ił nau k ę  ich  cudam i, k tó re  je j 
tow arzyszy ły” .
Jakże, cieszyliśm y się teg o  dnia, gdy zw iasto­
wanie E w angelii C hrystusow ej d o ta rło  do nas
i m y osobiście doznaliśm y zbaw ienia! ZawSze 
mile w spom inam y te  sługi Boże, k tó re  nam  
przyniosły tę  dobrą now inę i dzięku jem y Bo­
gu za nie. Teraz m y w inn iśm y przekazać 
innym  to, co sam i o trzym aliśm y. A postoł P a ­

w eł pow iedział do' R zym ian, że on je s t d łużn i­
kiem  ta k  d la G reków , jak  i barbarzyńców , 
d la  uczonych, jak  i n iew ykszta łconych  (Rzym. 
1; 14). O bow iązek ften leży i na nas, jeśli 
uw ażam y sieb ie  za naśladow ców  C hrystusa. 
W naszym  k ra ju  jes t jeszcze w iele m iast i 
wsi, gdzie nie by ła  głoszona E w angelia  C h ry ­
stusow a. Czy m y nie jesteśm y d łużnikam i wo­
bec m ieszkańców  tych  m iast i w si? Czy m y  nie 
jesteśm y  odpow iedzialn i za ich zbaw ienie? 
K iedyś Bóg tak  pow iedział do p ro ro k a  Eze­
chiela: „S ynu  człow ieczy, u stanow iłem  cię 
s tró żem  n ad  pokoleniam i izraelsk im i. Gdy 
usłyszysz słow o z u st m oich, upomnisz, ich w 
m oim  im ieniu . Jeśli pow iem  n iezbornem u: 
z pew nością um rzesz, a t y  go n ie upom nisz, 
aby  go odw ieść od jego n iezbornej drogi i oca­
lić m u  życie, to  n iezb o rn y  ów um rze z pow o­
du  sw ego  g rzechu, n a to m ias t ja  ciebie uczy­
n ię odpow iedzia lnym  za jego k rew . Ale jeśli­
byś upom niał n iezbornego , a on  b y  n ie  za­
w rócił od  sw ej niezborności i od sw ej n ie­
zbornej drogi, to  chociaż on um rze z pow odu 
sw ojego  grzechu, ty  jed n ak  ocalisz sam ego 
sieb ie” . (Ezech. 3; 17—19).
S łow a te  w  zupełności m ożna zastosow ać i 
do naszych  czasów. W edług ty ch  słów Bóg i 
nas czyni 'odpow iedzialnym i za zbaw ienie 
grzeszników . Czy zastanaw ialiśm y  się k ied y ­
kolw iek  n a d  ty m , jak  przyczyn ić  się do zw ia­
stow an ia  ew angelii? J a k  w yw iązać się z, 'tak 
pow ażnego zadania? M y sam i z pew nością 
n ie będziem y w  stan ie  obejść w szystk ich  
m iast i wisi. A co uczynią ci, k tó rzy  osobiście 
n ie m ogą głosić bezpośrednio? Nie w ystarczy  
chyba ty lk o  p rosić  P an a  żniw a —  trzeba po­
słać pracow ników .
W liście do R zym ian  10; 13— 15 nap isano  tak : 
„A lbow iem  k ażd y  k to  w ezw ie im ien ia P a ń ­
skiego, będzie zbaw iony. Jak że  w ięc m ieli 
w zyw ać Tego, w  k tó reg o  n ie  uw ierzyli? Jakże 
m ieli uw ierzyć w Tego, iktórego n ie  słyszeli? 
Jak że  m ieli usłyszeć, gdy im  n ik t nie głosił? 
Jak że  m ieli im  głosić, jeśliby  nie zostali po­
słani? J a k  to  jes t nap isane : Ó jak  p iękne s to ­
py  tych , k tó rzy  zw iastu ją  dobrą now inę!” . 
Jak że  w ie rn e  i p raw dziw e te  słowa! Bez s łu ­
chan ia  n ie m a w iary , bez zw iastow ania nie 
usłyszą. A zatem  ktoś m usi być p osłany  d la 
zw iastow ania, a k to ś  m usi kogoś posłać. To 
m y jesteśm y  tym i, (którzy pow inni kogoś po ­
słać. P osy ła jąc  w  ch a rak te rze  ew angelisty  ta ­
kiego człow ieka jak  sam i, posyłam y w łaśnie 
tego, k to  będzie zw iastow ał zbaw ienie w 
C hrystusie .
M y w szyscy  chcem y z całego serca czynić 
w olę Bożą  i w iem y, że P an  nakazał n am  zw ia­
stow anie E w angelii po  w szystk im  świecie. 
A postoł P aw eł m ówi, że „B iada m i, gdybym  
nie głosił E w angelii” (1 K or. 9; 16). P rz y s tą p ­
m yż w ięc do spełn ien ia  naszego' zadania z ca­
łym  naszym  sercem  i p ra c u jm y  gorliw ie  „do­
póki jes t dzień” . Ci zaś, k tó rzy  sam i bezpo­
średn io  n ie  m ogą zw iastow ać, m ogą posłać 
sw oich „zastępców ” . A jak  to uczynić? B ar­
dzo prosto. Odłożyć ze sw oich dochodów ty ­
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le, ile  m ożna p rzekazać n a  fundusz  w y n ag ro ­
dzenia ew angelistów .

OFIARNOŚĆ W SŁUŻBIE BOGU

W czasach S ta ro tes tam en to w y ch  sk ładan ie  
o fia r  Bogu ze w szystk ich  dóbr m a te r ia l­

nych  stanow iło  n ie jak o  cząstkę sam ego n ab o ­
żeństw a. Szczególnie ten  c h a ra k te r  u jaw n ia  
się w  sk ład an iu  dziesięciny. P ie rw sza  m yśl o 
dziesięcinie zrodziła się u P a tria rch ó w : A b ra ­
ham a (1 M ojż. 14; 20) i Ja k u b a  (1 Mo'jż. 28; 
22). Oni to  zaczęli czynić ochotnie i dobro­
w olnie, n ie  było  bow iem  w ted y  żadnego n a ­
kazu. W późn iejszych  czasach sk ładan ie  dzie­
sięciny zostało  w prow adzone do Z akonu  M oj­
żeszowego, i by ło  obow iązkiem  każdego' Iz rae ­
lity . C zy tam y o  ty m  w 5 M ojż. 14; 22— 2.3 
„Złożysz dziesięcinę z p lonu  w szelkiego n a ­
sienia, z tego co ro k  rocznie ziem ia rodzi. B ę­
dziesz spożyw ał w  obliczu Boga Swego J a h ­
w e —• n a  m iejscu , k tó re  sobie ob ierze na  
m ieszkanie d la  im ienia sw ego —  dziesięcinę 
z tw ego zboża, m oszczu i oliwy, p ierw orodne 
z byd ła  i trzody , byś po  w szystk ie  dni nauczy ł 
się bać Boga sw ego Ja h w e ” . D ziesięcina b y ­
ła  przeznaczona d la L ew itów , k tó rzy  p e ł­
nili służbę p rzed  Bogiem . C zy tam y o tym  
w  4 Mojż. 18; 21— 24 „O to oddaję L ew itom  
jak o  dziedzictw o w szy stk ie  dziesięciny sk ła ­
dane p rzez synów  'Izraela w  zam ian  za służbę, 
jak ą  p e łn ią  w  N am iocie S po tkan ia , by  n ie 
b y li w in n i g rzechu  i n ie  pom arli. Sam i ty lko  
Lew ici m ogą pełn ić  służbę w N am iocie S p o t­
kan ia  i będą dźw igać ciężar ich w in. To jes t 
p raw o  w iek u is te  d la  w aszych  potom ków . L e­
wici n ie będą  posiadali żadnego dziedzictw a 
pośród  synów  Iz rae la , lecz dałem  im  jako 
dziedzictw o dziesięciny, k tó re  synow ie Iz rae ­
la  przynoszą w  ofierze d la  J a h w e ” . A w ięc 
sk ładane dziesięciny o ddaw ane  b y ły  L ew itom , 
k tó rzy  nie m ieli in n y ch  środków  n a  sw oje 
u trzym an ie . U m ożliw iło  to> u trzy m an ie  około 
dw udz iestu  'tysięcy L ew itów  z ich  rodzinam i, 
k tó ry ch  P an  p o staw ił w  Świąitnicy do służby  
obok kap łanów .
N akaz sk ładan ia  o fia r P a n u  je s t połączony 
z obietn icą b łogosław ieństw a Bożego „Czcij 
Jah w e  sw oim  m a ją tk iem  i p ierw ocinam i do­
chodów, a tw o je  sp ich rze  n ap e łn ią  się zbożem
i kadzie tłoczni p rz e le ją  się m oszczem ” . 
(P rzyp. Sal. 3; 9— 10).

„P rzyn ieście  w szystkę  dziesięcinę do sp ich le­
rza  aby  b y ł zapas w  dom u m oim , a w ted y  
możecie m nie dośw iadczyć w  ty m  —  m ów i 
Jah w e  Z astępów  —  czy w am  nie o tw orzę za­
w orów  n ieb iesk ich  i nie z le ję  n a  w as b łogo­
sław ieństw a w  obfite j m ierze” . (Mai. 3; 10). 
N ow y T estam en t w  w ielu  m iejscach  m ówi 
rów nież u służen iu  m ate ria ln y m . Ju ż  w spom ­
n iałem  n a  w stęp ie  jak  służy ły  Jezusow i sw o­
im  m ieniem  św ięte  n iew iasty . C złonkow ie 
pierw szych  zborów  K ościoła chę tn ie  służyli 
Bogu sw oim  mienifem. O to  p rzy k ład y : Dzieje 
A post. 2; 41— 47; 4; 32— 37; 9; 36— 39; 11; 
27— 30 i w iele  innych .

W obecnych czasach rów nież w  w ie lu  zborach 
u rządza się zb ieran ie  k o lek ty , jak o  o fia ry  na 
dzieło Boże. N iek tó rzy  członkow ie doceniają 
znaczenie o fiar m a te ria ln y ch  i sam i chętn ie  
b io rą w  ty m  udział. In n i zaś pozosta ją  obo ję t­
n i a, n aw e t w ręcz, niezadow oleni i w  ogóle 
by w ają  p rzeciw nikam i daw ania jak ichkolw iek  
datków  n a  sp ra w y  Boże. Jak ie  to  sm utne! 
W ielu ch rześc ijan  zapom niało  o ty m  że byli 
oni w  świecie, w y d aw ali w iele p ien iędzy  na 
m arności. P rzy p a trzm y  się tym , z k tó ry m i 
p raw ie  codziennie obcujem y. O ni na  sam e 
pap ierosy  w y d a ją  m iesięcznie ponad 100 zł, 
a ile  się w y d a je  na  in n e  sp raw y , często n iepo­
trzebne, a n aw e t szkodliw e. Ile  się w yda je  na 
w ódkę, p rzeg ry w a  się  w  k a rty , w  to to-lo tka , 
n a  różne rozryw ki. I m y w ydaw aliśm y  w ie­
le —- jak  m ów i p ro ro k  Izajasz —  „na to  co 
nie n asy ca” . (Izaj. 55; 2). Czy n ie  pow inniśm y 
teraz , tracone  p rzed  ty m  środki, przeznaczyć 
na  głoszenie Ew angelii? O to  co m ów i Ap. 
P aw eł: „Ze w zg lędu  na p rzy rodzoną  naszą 
słabość, p o słu g u ję  się porów naniem  w zię tym  
z ludzk ich  sto sunków : jak  oddaw aliście człon­
ki w asze n a  służbę nieczystości i n iep raw oś­
ci, p o g rążając  się w niepraw ości, tak  te raz  
w y d a jc ie  członki w asze n a  służbę sp raw ied li­
wości, d la  u św ięcen ia” (Rzym . 6; 19).

I rzeczyw iście, gdybyśm y ty le  daw ali na  sp ra ­
w y  Boże, ile  w ydaw aliśm y  n a  m arności, p ra ­
ca P ań sk a  i w  n aszy m  k ra ju  s ta ła  b y  n a  w yż­
szym  poziom ie. A le ile  d a jem y  —  ty le  m a­
m y. O to co m ów i Jezu s: „D ajcie, a będzie 
w am  dane, m ia rą  dobrą, natłoczoną, u trzęsio ­
ną w syp ią  w  zanadrze w asze. Bo tak ą  m iarą, 
jak ą  w y  m ierzycie, w am  odm ierzą” (Łuk. 6; 
38). A lbo W P rzy p . Sal. 11; 24—25: „Jeden  
je s t ho jny , a s ta le  bogaty , in n y  choć skąpy, 
zm ierza do nędzy. D usza uczynna dozna n asy ­
cenia, obficie n ap o ją  tego, k to  b liźnich  n ap o i” . 
Ja k ie  są p raw d ziw e te  słow a! M ożna w iele 
w ydać, a w szakże m ieć więicej n iż poprzed­
nio, i m ożna .skąpić i oszczędzać, a zostać 
p rz y  nędzy.

S łudzy  z przypow ieści ew angelicznej, k tó rzy  
oddali w  obró t sw oje ta len ty , podw oili ich 
ilość, a te n  co oszczędzał i swój ta len t scho­
w ał —  s tra c ił  go.

C hciałbym  tu  podać c iekaw y  i pouczający 
p rz y k ła d  o jednej bogate j dam ie i jej w oź­
nicy. D am a ta  oczekiw ała dla siebie w  nie- 
biesiech w ielkopańsk iego  pałacu , lecz kiedy 
się tam  znalazła, p rzeprow adzono  ją  obok 
w szystk ich  bogatych  dom ów  do m ałej, ubo­
giej ch a tk i. P rzechodząc obok szczególnie 
w spaniałego  pa łacu  m im ow oli zap y ta ła  dla 
kogo przeznaczony ten  pałac? O dpowiedziano 
jej, że jest on rzeznaczony d la tego, k tó ry  był 
je j woźnicą. G dy to  usłyszała, nie mogła 
u k ryć sw ego zdziw ienia i rozczarow ania. Te­
dy  jej w yjaśn iono , że je j w oźnica p rzez całe 
sw oje życie posy łał im  p o trzeb n y  m ate ria ł na 
budow ę przyszłego  pałacu , poniew aż w szyst­
kie sw oje środki oddaw ał na  głoszenie Ew an­
gelii. Tym czasem  ona p raw ie nic nie przysła­



ła i d latego  zbudow ano je j ty lk o  ubogą 
chatkę.

Naszą m iłość do  P an a  m usim y w ykazać w 
uczynkach, a nie w  słow ach. Jed n y m  z dow o­
dów naszej m iłości jes t w ydan ie  naszych  śro d ­
ków na głoszenie Ew angelii. Jeś li m iłu jem y  
Pana, to  bezw zględnie podzielim y się naszy ­
mi środkam i z tym i, k tó rzy  jeszcze n ie  pozna­
li Z baw iciela, aby  i ich  przyprow adzić  do 
Pana.

KTO MA DAC POTRZEBNE ŚRODKI?

W szyscy zda jem y  sobie sp raw ę, jak  w aż­
n e  są środki m a te r ia ln e  w  prow adzen iu  

p racy  P ań sk ie j. Ileż to  m ożna było b y  zro ­
bić, m ając  dosta teczną ilość ty ch  środków , a 
z pow odu ich  b ra k u  jak  często leży odłogiem  
całe szerokie pole p racy . N asze kap lice  sto ją  
zan iedbane i opuszczone, a w iele zborów  nie 
m a w cale dom ów  m odlitw y. B rak  p raco w n i­
ków m isy jn y ch  n ie pozw ala obsadzać w a k u ją ­
cych stanow isk  w  w ie lu  zborach. Nie m a śro d ­
ków na p rzygo tow an ie  do p racy  pracow ników , 
na  stw orzen ie im  m in im aln y ch  w aru n k ó w  b y ­
tu, w  ty ch  reg ionach  naszego k ra ju , gdzie 
jeszcze n ie  d o ta rła  E w angelia. K tóż zaspokoi 
nasze potrzeby? Kto- da p o trzeb n e  środki m a­
teria ln e?  N iek tó rzy  m yślą  —  niech  d a ją  inni, 
n iech d a ją  bogatsi, ci, co m ają  w ięcej p ien ię­
dzy. Lecz Słow o Boże m ów i inaczej. Oto co 
pisze Ap. P aw eł: „ K a ż d y  n iech  p rze to  po­
stąp i tak , jak  m u  n ak azu je  jego  w łasne s e r­
ce, n ie  ża łu jąc  i nie czując się p rzym uszonym , 
albow iem  radosnego  daw cę m iłu je  B óg” (2 
Kor. 9; 7). W ty m  u słu g iw an iu  w inn i w ięc 
wziąć udział w szyscy bez w y ją tk u : zam ożni
i ubodzy, m ężczyźni i n iew iasty , dorośli i  dzie­
ci. N a o fia rę  ubogiej w dow y P an  zw rócił 
szczególną uw agę, o fia ra  ta  by ła  d la niego 
szczególnie przy jem na.

U dzielanie z dóbr m ate ria ln y ch  Bóg staw ia  w 
rzędzie ofiar. Ap. P aw eł pisze: „N ie zapom i­
najcie  o dobroczynności i w zajem nej uczyn­
ności, gdyż cieszy się  Bóg tak im i o fia ram i” 
(H ebr. 13; 16). O fia ra  w  sw ej istocie jest ca ł­
kow itym  w yrzeczen iem  się czegoś w artościo­
wego na  rzecz drugich . U dzie lan ie ze sw ych 
dóbr z obfitości, z tego  co zbyw a (jak  to czy ­
nią bogaci), n ie  .ma znaczenia ofiary . N iek tó­
rzy obiecują dać n a  sp raw y  Boże z tego, co 
w y g ra ją  na  lo te rii lub  w to to -lo tk a , lecz ta ­
kich ofiar, k tó re  n ic nie k o sz tu ją  Bóg nie 
p rz y jm u je  i d latego  tacy  ofiarodaw cy  p raw ie  
nigdy  na lo te rii nie w y g ry w ają . N iektórzy  
chrześc ijan ie  za życia nic n ie chcą dać, ale 
p rzed  śm iercią  pew ną część sw oich środków  
zap isu ją  w  .testam encie na  sp raw y  Boże i m y­
ślą, że Bóg im  to  w ynagrodzi. Lecz B iblia o 
ty m  nic n ie  mówi. P an  m ówi, że nagrodę 
o trzy m am y  za to, co  czyniliśm y będąc w  cie­
le. Jeśli k to  oddaje  sw oje m ajętności po 
śm ierci, k iedy  już sam  z tego  ko rzystać  nie 
może, tak i d a tek  nie m a znaczenia ofiary . 
O fiara m usi coś kosztow ać.

Z n an y  ew nagelista  d r O sw ald  S m ith  w jednej 
ze sw ych b ro szu r opow iada n astęp u jące  w y­
darzenie: „P am iętam  m ałą  dziew czynkę im ie­
n iem  G race, k tó rą  P an  zbaw ił, gdy byłem  
jeszcze m łodym  kaznodzieją. Serce je j było 
oddane p racy  m isy jn e j w Indiach. M atka po­
w iedzia ła  je j kiedyś, że k u p i jej now y p łasz­
czyk. D ziew czynka p rosiła  m atkę, by  tego  nie 
czyniła, lecz p ien iądze oddała jej i że ona 
chętn ie  będzie chodziła w s ta ry m  płaszczyku. 
M atk a  zgodziła się i dziew czynka w ysłała 
sw oje p ien iądze n a  p racę  m isy jn ą  w  Indiach. 
G dy dziew czynka zachorow ała, to  przed 
śm iercią  uprosiła  m atkę, aby uzyskane p ie­
niądze za sp rzedane po jej śm ierci rzeczy 
p rzekazała  na  p racę  m isy jną  w Indiach . M at­
ka ze łzam i w oczach obiecała w ypełnić je j 
prośbę. C hciałbym  i ja  być w kró lestw ie  n ie ­
b iesk im  w  pob liżu  m iłe j G race, aby  oglądać, 
jak  będzie o trzy m y w ała  nag rodę od Boga. 
S erce dziew czynki by ło  oddane spraw ie Indii, 
d la tego  i p ien iądze szły  za je j sercem . Czy 
nam  znane jes t w  naszym  życiu, podobne jak  
G race, w ie rn e  i o fiarne  służenie B ogu?” .

P o w sta je  p y tan ie  ile daw ać i jak  daw ać? 
P rzed e  w szystk im  m usim y poświęcić P an u  
całkow icie naszą duszę i nasze ciało (Rzym. 
12; 1— 2). Jeżeli tego nie uczynim y, to  w szyst­
ko pozostałe n ie  jes t M u po trzebne. Skoro  od­
dam y P a n u  sam y ch  siebie, to  i re sz ta  będzie 
n ależała  do Niego. Czy w szystko, co posia­
dam y m usim y M u oddać? A braham  oddał P an u  
dziesią tą  część; Ja k u b  —  rów nież. N aród 
Iz rae lsk i p rz y ją ł jako  zasadę dziesią tą  część 
oddaw ać P anu . G dy C hry stu s  m ów ił o dzie­
sięcinie (Łuk. 11; 42) po tw ierdził ją  m ówiąc: 
„...to należało  czynić i tam teg o  nie opusz­
czać” . Lecz m y  w  okresie łask i n ie  jesteśm y 
pod zakonem . M y m ożem y daw ać n ie  ty lko 
d ziesią tą  część, ale n aw e t w ięcej. P ierw si 
chrześc ijan ie  sp rzedaw ali sw oje m ajętności i 
oddaw ali w szystko. K ościoły M acedonii da­
w a ły  „w edług  m ożliwości, a n aw et — zaśw iad­
czam  to  —  ponad  sw e m ożliwości (2 K or. 8; 
1 - 3 ) .
T ak  i m y w inn iśm y daw ać w edług  swoich 
m ożliwości, n ie  skąpiąc, nie d la pozoru tylko, 
aby  by le  czym ś zbyć, lecz, z m odlitw ą do P a ­
na. N ajlep ie j podejm ow ać decyzję w spraw ie 
ofiarności na  kolanach  p rzed  P an em  i w  Jego  
obecności.

P rzy p o m n ijm y , że C h ry stu s  sta ł się ubogim  
d la nas, aby  n as  ubogacić. On w szystko oddał 
d la  naszego zbaw ienia, a ile  dajem y m y? Moż­
na śm iało  powiedzieć, że nasz udział w  o fia r­
ności jes t egzam inem  naszej w ia ry  i miłości. 
D obrze sto ją  duchow o i ro zw ija ją  się te  zbo­
ry , k tó re  są zboram i ofiarnym i.
K ażdy  zbór n a  sw ój sposób o rgan izu je  służe­
n ie m a te ria ln e  i na  to n ie  m a reg u ły . W jed ­
ny m  zborze w  spraw ie  ofiarności ustalono  ta ­
ką  zasadę:

a) każdy  pow inien daw ać chociaż n ie­
w iele,
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b) każd y  pow inien  daw ać w edług  sw oich 
możliwości,

c) k ażd y  pow in ien  daw ać chę tn ie  i z r a ­
dością.

Z asady  te  są ja k  n a jb a rd z ie j ch rześc ijańsk ie
i m ogą być z pow odzeniem  w prow adzone w 
życie w  k ażd y m  zborze.
N a kon fe ren c ji m isy jn e j p row adzonej przez 
d ra  O sw alda S m ith a  podano  m u  k a r tk ę  z za­
py tan iem  ile n a leży  daw ać n a  m isję? O n  od ­
pow iedział:

a) gdybym  nie dał nic, to oznaczało by, 
że w ypow iadam  się  za ca łkow itym  
w strzy m an iem  w szelk ie j działalności 
m isy jne j,

b) gdybym  d a ł m n iej n iż  dotychczas, to 
oznaczało  by, że je s tem  za zm niejsze­
n iem  zak resu  działalności m isy jn e j,

c) gdybym  d a ł ty lk o  ty le , ile  daw ałem  
dotychczas, to  oznaczało' by, że n ie za­
leży m i n a  rozszerzen iu  zak resu  dzia­
łalności m isy jn e j,

d) a gdybym  zw iększył sw oją ofiarność, 
to  znaczyło  by, że jes tem  za rozsze­
rzen iem  zak resu  działalności m isy jne j.

J a  sądzę, że m y w szyscy jesteśm y  za rozsze­
rzen iem  działalności m isy jne j w naszym  k ra ju
i d latego  w in n iśm y  zw iększyć naszą o fia r­
ność.
P rzy toczę jeszcze jedno  w y d arzen ie  zaczerp­
n ię te  z a r ty k u łu  D r B. K . B autona.
P ew ien  kaznodzie ja  w ygłosił p łom ienne we-, 
zw anie do ofiarności na  rzecz m ałego  m isy j­
nego zboru, zna jdu jącego  się w górach. M iesz­
kańcy  te j m iejscow ości n iew iele  w iedzieli
o C hrystusie . M ówca spodziew ał się, że uda 
m u  się w zbudzić u  słuchaczy  ofiarność i p rz e ­
konać ich  o tym , że daw ać n a  p racę  P ań sk ą  
jest w ielk im  b łogosław ieństw em  i p rz y w ile ­
jem , a w  rzeczyw istości zobaczył, że n ie m iał 
pow odzenia. O garnęło  go uczucie rozpaczy. 
„Boże dopom óż m i” —  w y szep ta ł półgłosem . 
P och łon ię ty  sw oim i m yślam i, n ie  zauw ażył 
m ałej k a lek ie j dziew czynki, pochy lonej na  
o sta tn ie j ław ce, k tó ra  siln ie  d rża ła  pod w ra że ­
niem  jego  p łom iennego  okazania. „P an ie  J e ­
zu!” szep ta ła  dziew czynka d rżącym  głosem , 
„ ja  bym  ta k  chc ia ła  coś ofiarow ać, lecz, nic n ie 
m am . J a  p rag n ę , żeby m ieszkańcy  te j górskiej 
m iejscow ości m ogli usłyszeć o Tobie. O P anie, 
ale ja  n ie m am  n ic!” . O d silnego w rażen ia  za ­
parło  je j dech. Jak iś  w ew n ętrzn y  głos cicho 
p rzem ów ił do n iej. ,,Tak, M ałgosiu, ty  m asz co 
dać. T y  m asz kulę, tw o ją  p ięk n ą  ku lę . Ona 
jes t w a rta  w ięcej, niż w iele  dolarów . T y m o­
żesz się rozstać ze sw oją  n ajlepszą  p rzy jac ió ł­
ką, z Iktórą w ychodzisz n a  sp acery  do lasu , 
gdzie śp iew ają  p taszki, k tó ra  pom aga tob ie 
przychodzić n a  zgrom adzenie i ty le  szczęścia 
wnosi w  tw oje życie” . „O, n ie  P an ie !” —  odpo­
w iedziała z drżeniem , zalew ając  się łzam i. 
Lecz w kró tce  dodała: „Tak, P an ie! T y dałeś 
m i w ięcej niż to, co ja  m ogę d ać” .
O dw racając się, w yciągnęła  sw oją  p iękn ie w y ­
polerow aną k u lę  i p rzekazała  ją  diakonow i,

k tó ry  p rzechodził obok zb iera jąc  o fiary . P o ­
czątkow o diakon się zdziw ił, lecz w  jednej 
chw ili zrozum iał je j m yśl, w ziął k u lę  i za­
niósł ją  do  p rzo d u  s taw ia jąc  p rzed  kazalnicą. 
K aznodzie ja  pochy lił się i w zią ł ją  drżącym i 
rękom a. O fia ra  ta  w zru szy ła  go d o  głębi i po­
zbaw iła  go siły, ta k  że n a  m o m en t n ie  m ógł 
w ym ów ić an i jednego  słow a. W reszcie z t ru ­
dem  przem ów ił:
„Czy w idzicie to  m oi p rzy jac ie le?  T o jes t k u ­
la  m a łe j M ałgosi —  cały  je j m ają tek , w szyst­
ko co posiadała , co osładza je j życie, ona od­
dała  P an u , —  a w y ?”
N a m om en t całe zgrom adzenie zam arło . Obec­
n i zaczęli nerwowo- się poruszać, siedząc na 
m iękkich  poduszkach oblani p u rp u rą . Czy 
są tacy , k tó rzy  by  chcieli coś ofiarow ać na 
p racę  P ań sk ą  i pokryć w artość  ku li, ab y  m oż­
n a  by ło  ją  zw rócić dziew czynce, k tó ra  bez (kuli 
n ie  jes t w  stan ie  ru szyć się z m iejsca? 
P ięćdziesią t do larów  —  zabrzm iał głos z o s ta t­
n ich  rzędów  zgrom adzenia. D w adzieścia p ięć — 
pow iedział drugi. S to  —  zaw ołał trzeci. Tak 
n astęp o w ały  o fia ry  jed n a  za drugą, dopóki 
k u la  nie została p o k ry ta  kw otą  sześciuset do­
larów .
„C hw ała B ogu” —  pow iedział kaznodzieja  — 
„serca  w asze zostały  w zruszone. P odzięku jm y 
B ogu!” . I zakończył zgrom adzenie m odlitw ą, 
w znosząc ją  d rżącym  głosem .
M ała M ałgosia p rz e ję ta  sw oją o fiarą  i m iłoś­
cią, k tó ra  ją  do tego pobudziła , w ciąż jeszcze 
ja k  n iep rzy to m n a  n ie  w iedzia ła  co się w około 
n iej dzieje. O na n ie m yśla ła  o- sw ojej p rz y ­
szłości, jak  się dostan ie do dom u. N ie m y śla­
ła  o ty ch  dn iach , k tó re  będzie zm uszona spę­
dzać w  dom u, siedząc bezsilnie, tak  jak  to by ­
ło w ted y , gdy  jeszcze nie m iała  ku li. C hrystus 
zażądał od n iej o fia ry  i ona M u oddała w szyst­
ko, w ierząc  jak  A braham . O cuciła się od ty ch  
m yśli p rzez d e lik a tn e  dotknięcie czyje jś ręk i, 
k tó ra  ją  ob jęła . A  n ad  uchem  usłyszała ci­
chy, m iły  szept:
„M ałgosiu, k u la  tw o ja  p rzy n io sła  sześćset do­
la ró w  n a  kościół w  górach, i oto te ra z  w raca 
do ciebie n,a zawsze. W eź ją, m oje drogie 
dziecko” .
J a k  p ro m ień  św iatła , n a ty ch m ias t w róciła  do 
n ie j p rzytom ność. J e j  o fiara  został p rzy ję ta
i zw rócona. Z okrzyk iem  radości uchw yciła 
ku lę  i siln ie  p rzy g arn ę ła  ją  do serca, spoglą­
dając  przez łzy z uśm iechem  n a  otaczających 
ją  ludzi, a następn ie  opuściła kościół udając 
się do domu.
Bóg oddał d la  nas najdroższe, co m ogło dać 
niebo-. On oddał to, co było  n a jlep sze  i n a j­
m ilsze w  nieb iesiech . Jezu s o fiarow ał sam ego 
siebie, sw oje ciało, sw o je  ręce i nogi, k tó re  
M u p rzy b ito  do k rzyża. On m iłością w ieczną 
um iłow ał nas. Czy m y m iłu jem y  Go całym  
sercem ? Co m y oddaliśm y Jem u ? Co m y czy­
n im y dla tych , k tó rzy  jeszcze ży ją  w  ciem noś­
ci grzechu i idą n a  w ieczne zatracenie?

Aleksander Rapanowicz

26



OD REDAKCJI
N iejed n o k ro tn ie  już nasz zespół red ak cy jn y  
zw racał się do ogółu C zy teln ików  bezpośre­
dnio, jak  rów nież do ogółu s ta rszy ch  b rac i i 
delegatów  zborów  z (prośbą o  żyw szą w spół­
p racę  z naszym  czasopism em . P ro śb y  te  dały  
naw et pew ien  re z u lta t i jesteśm y  za to 
wdzięczni. P o n aw iam y  tę  prośbę i te raz , pod­
kreślam y, że oczeku jem y n a  w iadom ości z ży­
cia zborów  w  form ie n o ta tek , k tó re  w  zależ­
ności od c h a ra k te ru  będą zam ieszczone bądź 
w  k ron ice , bądź jak o  osobne w zm ianki, lub  
nekro logi albo  w spom nien ia  o. zm arły ch  b ra ­
ciach i siostrach .

Ja k  w spom nieliśm y, o trzy m u jem y  trochę  m a­
te r ia łu  tego, ale tu  w y łan ia ją  się n ie s te ty  
pew ne trudności. Trudinośdi te  dotydzą za­
rów no fo rm y, jak i term inow ości. C hw ilow o 
pom in iem y sp raw y  zw iązane ze sposobem  p i­
san ia; być m oże w rócim y  do. tego. te m a tu  w 
przyszłości, gdyż o bejm uje  to kw estię  a r ty k u ­
łów, a jes t sp raw ą bardzo  w ażną. Tym czasem  
jed n ak  zostan iem y  p rzy  sp raw ie  term inow ości 
w n ad sy łan iu  w iadom ości i n o ta tek  do re d a k ­
cji, C hrześc ijan ina” . P rzed e  w szystkim  należy 
sobie zdać sp raw ę, że przykładow o' b io rąc  no­
ta tk a  bez w zględu  n a  je j treść , n ad esłan a  do 
nas w styczniu , ukazać się m oże w d ru k u  n ie 
w cześniej, jak  w  m arcu  a naw et w  k w ie tn iu ; 
bo tak a  jes t kolejność i te rm in y  czynności 
zw iązanych z oddan iem  m a te r ia łu  do d ru k a rn i,
i następn ie  w y d ru k o w an iu  go; ta k  ta  sp raw a 
w ygląda. T y lko  w yjątkow o, i to nie zawsze, 
może być um ieszczona jak aś  n iew ielka  
w zm ianka poza ty m  term in em , k tó ry  uzależ­
niony jes t od p ra c y  d ru k a rn i. A przecież 
w zm ianka o  uroczystości pogrzebow ej za­
m ieszczona po w ie lu  m iesiącach, m oże robić 
w rażen ie  b ra k u  szacunku  d la zm arłe j osoby; 
n o ta tk i zaś o uroczystościach  ch rz tu , ś lubo­
w ania m ałżeńskiego, ew angelizacji a zw łasz­
cza naw rócen iach , uroczystościach  zborow ych
i m iędzyziborowych, zam ieszczone po  d łu ż­
szym  czasie tracą  na ak tualnośc i, i rob ią  w ra ­
żenie b ra k u  szacunku  d la C zyteln ika, k tó ry  
chce być in fo rm ow any  i rzete ln ie , i ak tu a ln ie . 
W te j sp raw ie  oczyw iście byw a też, że. opóź­
nienie w ynikn ie  i ,z iwiny redakcji. A by jed ­
nak  zakończyć ten  s ta n  n ieak tua lnośc i w iado­
mości zam ieszczonych w  naszym  czasopiśm ie, 
postanow iliśm y p rzy jąć  zasadę n astęp u jącą : 
zamieszczamy jedynie te notatki, które nade­
słane są nie później, jak w ciągu m iesiąca od 
daty wydarzenia opisyw anego, czyli jeśli na 
przyk ład  pogrzeb m ia ł m iejsce  w  d n iu  10 
w rześnia, to  n o ta tk a  o ty m  m usi znaleźć siię w 
redakcji najpóźn ie j 10 październ ika , oczyw iś­
cie tego sam ego roku. Że ta  uw aga nie je s t 
bezpodstaw na, zaraz, się to  okaże. Podobnie ta  
sama zasada odnosi się do w szystk ich  innych  
w ydarzeń, o k tó ry ch  p iszem y z re g u ły  w  ru ­
bryce —  „k ro n ik a” . P ro sim y  o p rzy jęcie  te j 
zasadv i zastosow anie się do n iej, często  spo­

ty k an y  a rg u m en t zaś, że nie m ożna otrzym ać 
n,a czais fotografii,, ab y  załączyć do nadsyłanej 
notatki,, nie je s t uzasadnieniem  .opóźnienia, 
gdyż in fo rm acja  m usi ukazać się m ożliw ie n a j­
w cześniej, ale nie oznacza to, że koniecznie 
m usi być  ilu strow ana. A  w ięc te rm in  30 
dni, drodzy  nasi korespondenci! B ardzo pro­
sim y o. w spółpracę z, zastosow aniem  się do 
tego te rm inu .

A by jed n ak  zakończyć poruszony tem at 
w spm nim y przykładowo, o. trzech  no ta tkach  
zaległych; w  dw óch w ypadkach  zaw inili ko­
respondenci, w  jednym  —  redakcja . A więc 
o trzym aliśm y  4.V.1968 r. roku lis t zaw iera ją­
cy  n o ta tk ę  o pogrzebie, k tó ry  odbył się 
19.IX .1967 roiku. T rudno było  zamieszczać 
w iadom ość, k tó rą  nadesłano  po  8 m iesiącach, 
a uw zględniając te rm in y  d ru k a rsk ie  — 10 
m iesięcy pb  ty m  bolesnym  w ydarzeniu . I 
d la tego  jej nie zam ieściliśm y Wówczas. D ru ­
ga notatka, m ów iła o. pogrzebie, k tó ry  odbył 
się 26.I I I .1968 r.; lislt o trzym aliśm y
4.VI.1968 r., ia w ięc pio przeszło dw óch m iesią­
cach ta  notatka, —  n ies te ty  —  zaw ieruszyła ,się 
m iędzy  licznym i u nas pap ieram i, i w ina 
obciąża za to  opóźnienie nas sam ych; za 
opóźnienie to p ragn iem y  przeprosić Rodzinę 
zm arłego Brata, naszego; w zm iankę zam iesz­
czam y obecnie.

P ostanow iliśm y rów nież zam ieścić spóźnioną 
n o ta tk ę  k ro n ik arsk ą  ze Zboru (I) w arszaw ­
skiego. N a ty m  je d n ak  zakończyliśm y sw oisty  
rem an en t p rzeprow adzony W naszych p ap ie­
rach  red ak cy jn y ch , i do w szystkich  następ ­
nych  n o ta tek  stosu jem y p odaną wyżej zasadę 
czasow ą.

Fragment dużej kaplicy przy ul. Zagórnej. Na pierwszym  
planie korytarz łączący kaplicą z domem administracyjnym. 

Zd jęcie z listopada ub. r.
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k r o n i k a

■ Warszawa. Społeczność tu tejsze­
go I Zboru przeżyła m iłe chw ile 
w  lipcu i sierpniu 1968 ,r. w  związ­
ku z przyjazdem  'dawno niew idzia­
nego br. G ustaw a S tephana. B rat 
S tephan przed dziesięciu la ty  w y­
jechał z rodziną do S tanów  Z jed­
noczonych i teraz po tcaz pierwszy 
odwiedził k raj. Dla wielu, zwłaszcza 
starszych członków Z boru były to 
cenne chwile przypom inające la ta  
wspólnie przeżyte w  rodzinie zbo­
rowej, tym  bardziej, że i m atka br. 
Stephana była długoletnim  człon­
kiem  społeczności naszej jeszcze 
przed woj;ną. B rat G ustaw  S tephan 
był jednym  ze starszych braci zbo­
rowych, jak  również członkiem  p re ­
zydium Rady Kościoła od chwili 
jego założenia.
W usłudze Słowem Bożym w  szcze­
gólności podkreślał on fak t realny 
naszego przem ijania i koniecznoś­
ci obliczania dni naszych na ziemi; 
niejednokrotnie też zadaw ał py ta­
nie: Czyś już, przyjacielu, znalazł 
schronienie w ieczne w  Jezusie 
Chrystusie Zbawicielu tw oim ?

Br. G. Stephan (w środku) w oto­
czeniu braci z  I Zboru warszaw­

skiego

■Szybko m inął czas pobytu miłego 
B rata w  k ra ju  i liczne grono p rzy ­
jaciół żegnało swego b ra ta  na lo t­
nisku wra.szaw.skim, życząc mu 
błogosławieństwa Bożego i ponow­
nego przyjazdu do k raju . (z).

■ Ustroń. Dnia 23 listopada 1968 r. 
odbyła się w  kaplicy aboru ustroń- 
skiego uroczystość ślubu 'br. Jan a  
Kożdonia, członka Zboru w  Cieszy­
nie, z s. A nną Cieślar, członkinią
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Zboru w  Uistroniu. Uroczystość ta  
była kontynuow ana w  H arbutow i- 
cach w  domu pani młodej w  w ie­
czornych godzinach soboty i przez 
całą niedzielę. W sum ie odbyło isię 
aż 3 okolicznościowe nabożeństwa, 
na których usługiwali b rac ia  z czte­
rech Zborów oraz 'bardzo młody ze­
spół wokalny, (J. M.)

■ W arszawa. W listopadzie ub. ro­
ku m inęło 50 la t od chwili odzy­
skania niepodległości przez nasz n a ­
ród. Rocznica ta  było uroczyście 
obchodzoną przez wszystkie kręgi 
naszego społeczeństwa. My również 
jako patriotyczna cząstka naszego 
narodu, w  obchodach tych b raliś­
m y udział,

Z tej okazji I Zbór w arszaw ski 
zorganizował w  dniu  12 listopada 
specjalne zebranie, które odbyło się 
w  sali konferencyjnej Domu Koś­
cielnego przy  ul. Zagórnej 10. Na 
program  zebrania, k tó re  rozpoczęte 
zostało odśpiewaniem  przez ogół ze­
branych pieśni „Boże, coś Polskę", 
złożyły się m odlitwy dziękczynne i 
prośby o błogosławieństwo d la  O j­
czyzny naszej, śpiew chóru, śpie­
w y solowe, recytacje .w ierszy p a­
triotycznych w ielkich poetów  pol­
skich oraz okolicznościowe przem ó­
wienia.

Jako pierwszy przem ów ił 'brat S ta­
nisław  Krakiewicz, przełożony
I Zboru i prezes Rady Kościoła. Po 
przeczytaniu słów  Psalm u 126 i w  
naw iązaniu do jego treści, m ów ca
— jako .naoczny świadek tamtych 
dni listopadowych — podzielił się 
swoimi w spom nieniam i dotyczący­
m i biegu w ydarzeń w  tym  histo­
rycznym  okresie. N astępnie prze­
m aw iał b ra t Edw ard Czajko, k tóry  
mówił o Bogu jako spraw cy w szel­
kiej wolności, naw oływ ał do w y ra ­
zów wdzięczności wobec P ana  n ie­
ba i ziemi za wolność polityczną i 
społeczną oraz zwrócił uw agę zeb­
ranych n a  potrzeby m odlitw y o 
wolność duchową w  sensie b ib lij­
nym d la w szystkich ludzi w  na­
szym k ra ju . N a zakończenie uroczy­
stości przem ówił b ra t Zdzisław 
Repsz, k tóry  n a  podstaw ie słów 
Apostoła P aw ła mówiąjcych o jego 
miłości do narodu  izraelskiego, o- 
powiedział o swoim  pragnieniu 
zbaw ienia Bożego dla narodu pol­
skiego.

W ram ach  program u chór zborowy 
w ykonał k ilka  pieśni, m. in. znaną 
pieśń chóralną „Nad P olską zba­
w ien ia zabłysnął już św it”. Wy­
konano również pieśni solowe. Mło­
dzież zborow a recytow ała odpowied­
nie w iersze poetów  polskich.

Uroczystość została zakończona 
wspólnym  odśpiewaniem  pieśni „Pod 
Twą obronę”.

■ Janowice Wielkie. W 47 roku 
życia upodobało się P anu po cięż­
kiej chorobie .odwołać do wiecz­
ności b ra ta  S tefana Mondzelewskie-

go. B rat Mondzelewski nawrócił się 
m ając 17 lat, w  miejscowości K u- ; 
dryń na Wołyniu. Podczas wojny ; 
byt członkiem Zboru lwowskiego, j 
a po wojnie osiedlił się w  Jano­
w icach W ielkich; usługiwał w  Zbo­
rze, był także członkiem Rady Ztoo- i 
rowej. Gdy Bóg pobłogosłowił p ra- 1 
cę Zboru w Janow icach i w  Jele- 
niej Górze otworzona została p la­
cówka zborowa, b ra t Mondzelewski " 
został jej kierownikiem . Gorliwie 
służył Panu. Na łoży śmierci do i 
swoich jeszcze nienawróconyeh 
dzieci m ów ił’ „Oddajcie .swoje ser­
ca Jezusow i”. Pogrzeb zmarłego 
B rata odbył się 19.9.1967 r. W na- i 
bożeństwie przed domem zmarłego 
wzięli udział ludzie z całej okoli­
cy. Słowem Bożym usługiwali b ra ­
cia J. H uniat i S. Kuśnierz. Na 
cm entarzu, gdzie zgromadziło ' się 
ok. pó łtora tysiąca ludzi, przem a- 5 
w iali bracia: Al. Mańkowski, F. Ro- 
liński i S. K ozłow ski.. W drodze na 
cm entarz i na cm entarzu orkiestra 
instytucji, w  której B rat pracował, 
odegrała kilka marszów żałobnych. 
Oby P an  zechciał pobłogosławić ■ 
Słowo Boże zasiane także podczas i 
tego pogrzebu, (na podsit. not. F. R.).

a  P iotrków  Trybunalski. Z opóź­
nieniem  i przykrością podajemy, że 
w dniu 26 m arca '1968 roku, po 
długich la tach  choroby odszedł do 
wieczności B rat W ładysław Woź­
niak, członek tutejszego Zboru.

B rat W oźniak zasnął w  Panu w 
w ieku ła t 75, w  tym  32 la ta  w ia­
ry. Pozostaw ił żonę, syna i córkę, 
pięcioro w nuków  i praw nuczkę, (na 
podst. not. J. S.).


